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{Cena prenumeraty: 
1 Mlesitenfe w Łodzi » n. * r . 
na prowincji 4.50. zagranica 9.50. 

Odnoszenia do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenie 
honorariom uważane sa za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych lak 1 
odrzuconych redakda nie zwraca. 

Cena 20 ar. Rok IV, JYs 244 . Łódź, sobota 13 października 1928 K 

Ceny ogłoszeń 
Za wferts mflniieliuwf o • rarrtow 
Pod tekstem f w tekście 40 groszr 
za tekstem 30 groszy: nekrologi 
komunikaty 30 gr.? rwrczakie 35 r> 
Za wrraz? Brołme 15 groszy: c© 
'zułrtwarna prffcy 10 groszy: 
Tmfefeze ogłoszenie 1.50 z?. 31a hf 
rohomrcR T złoty. — Zamfchcnw-
(bez wrłaflnjl 80 proe. zsrranlcw 

O 100 procent drozel 
OgToszenfa 2-kołorowa I na orno 
wfonem mlełsco BO proe- B-kolorow 
i 00 proc. droższe. Za fermtn druk-

administracja nfe odnowtadŁ 

Kupiłbym de miry domka 
O czerwonym gładkim dachu. 
Aby zdobyć wreszcie Jakieś 
Locum w mieszkaniowym krachu. 

Marzysz sobie w" wiejskiej ciszy. 
Skryty liśćmi do połowy. 
Nie wiesz co to brak pokoi 
I pośrednik mieszkaniowy. (r) 

„Graf Zeppelin" wydostał sfę z trudem 
z rejonu burz. 

Sterowlec jutro w południe wyląduje 
w Stanach Z, 

Nowy Jork. 13. 10. (Od wł . 
koresp. ..Echa"). Cala Amery
ka stoi obecnie 
pod znakiem przylotu ..Zeppe

lina". 
Agitacja p r z e d w y b o r c z a , któ
ra opanowała w s z y s t k i e umy
sły, zeszła chwilowo na drugi 
plan. Wszyscy z n i e c i e r p l i w o 
ścią oczekują wiadomości o 
przebiegu lotu: orzez cały 
d z i e ń w c z o r a j s z v panowało 

wielkie zanieookoienie. 
albowiem nawiązanie k o n t a k t u 
radjowego z p o w o d u burz pa
nujących na e u r o D e i s k i e j poło
wie Atlantyku, było niemal nie 
m o ż l i w e . 

Dopiero dzisiaj przed połud 
nlem Brooklyńska radiostacja 
podchwyciła pierwsza normal
na depesze ..Zeppelina". Brzmi 
ona następująco: 

„Z powodu silnei burzy na 
afrykańsklem wybrzeżu, stero 
wiec musiał zmniejszyć szyb
kość lotu i okrążać centra bu
rzy. Obecnie wydostaliśmy się 'narki. 

ednoczonych. 
z rejonu cyklonu i znafdujemy 
się 500 kilometrów na zachód 
od Madery. Posuwamy się na* 
przód z szybkością i 

120 kilometrów na eodzlne. 
Pogoda sprzyja. Lecimy w kie 
runku wyso Bermuda. Jeżeli 
pogoda dopisze., spodziewamy, 
się wylądować w niedziele w 
południe na lotnisku nowojor-
skiem. Na pokładzie wszyscy 
zdrowi. „Graf ZeDoelin". 

W Nowvm Jorku odbyło się 
zarówno w kościele katolickim 
iak i kościele protestanckim na 
boźeństwo na pomyślność lotu. 

Ministerstwo marynarki wy 
dało zarządzenia, w związku 
ze spodziewanem jutro wylą
dowaniem ..Zeppelina". Prze
lot samolotów cywilnych przez 
lotnisko marynarki został za
broniony: publiczność będzie 
mogła oglądać sterowlec, musi 
się - Jednak podporządkować 
przepisom bezpieczeństwa obo 
wiązującym na lotnisku mary-

Fenomenalny kolarz. 

Sytuacja strajkowa w dniu dzisiejszym. 

liibiiłik M mim sie i 
Komunistycznego posła ponownie wyproszono za drzwi. 

Jak było do przewidzenia 
W dniu wczorajszym na konfe
rencjach w trzech związkach 
zapadła 

solidarna uchwała 
proklamowania straiku po
wszechnego. Przedstawiciele 
Innych organizacvl wchodzą
cych w skład związku instytu-
cyj użyteczności publicznej nie 
namyślali się długo nad sytua
cją strajkowa i postanowili 

włókniarzy poprzeć. 
Decydujące posiedzenia odby
ł y sic w spokoju. Na obrady 
Związku Klasowego usiłował 
dostać sio 
poseł komunistyczny Bitner. 

lednak członkowie komisji 
strajkowej kontrolujący wcho
dzących przy wejściu na salę, 
lednocześnie zawiadamiając o 
niepowszednim gościu zarząd, 
który postanowił oosła Bitnera 

nie dopuścić do dyskusji. 
Sprzeciwili sie- temu. przedsta
wiciele związku skórzanego; 
Jednakże udało im sie wyt łu
maczyć nielogiczność tego żą
dania. I tak wichrzycielowi 
zamknięto drzwi przed nosem. 

Jak niepyszny musiał zrezy 
piować tego dnia ze swych wy 
wrotowych aspiracyj. 

Po zagajeniu posiedzenia 
Izybko przedyskutowano spra
wy związane ze strajkiem i po 
wzięto 

ostateczną rezolucję. 
Obrady trwały zaledwie go 

flzlnę. Identyczne posiedzenie 
W Związkach ChrześcijańskUi 
zgromadziło przeszło 200 osób 
wchodzących w skład rozmai
tych zarządów poszczegoi i / c i 
Stowarzyszeń. Tutaj panowała 

atmosfera gorętsza, 
• Hebaty przeciągnęły się nie
mal do północy. O godzinie 11 

I pół postanowiono zgodnie pro 
klamować strajk powszechny 

Już od soboty. 
Wzięto bowiem pod uwagę, 

jak informuje nas p. Mruk — iż 
w sobotę pracownicy instytu-
cyj użyteczności publicznej o-
trzymują wypłatę 1 zbierają się 

w oznaczonych miejscach, 
co ułatwi członkom komisji 
strajkowej szybsze informowa 
nie ludzi o sytuacji strajkowej i 
wybuchu strajku powszechne
go. 

A zatem w poniedziałek Łódź 
zamieni się w olbrzymią wieś 
bez światła 

elektrycznego i gazowego. 
Szynami tramwajowemi nie 

pomknie ani jeden wagon z cze 
go cieszą się już zawczasu wła 
ściciele taksówek .i dorożek. 
Także prywatne połączenia'te
lefoniczne 

nie będą uskuteczniane. (służbowego. Słowem zamrze 
Teatry zamkną swe podwo ruch i Łódź zaśnie pozornym 

je z powodu braku personelu I snem. 

Aa roboty! 

W budynkach gdzie mieści się tabor miejski już od wczesne
go rana panuje ruch. Po wprzęgnięciu wypoczętych koni 
w masywne wozy magistrackie zaprzęgi znikają w czelu

ściach ulic budzącego się do życia miasta. 

Na ostatnich zawodach kolarskich o mistrzostwo Kalisia 
zwyciężył bezapelacyjnie świetny kolarz Koszutski, który 
pokonał mistrza Polski Turowskiego. Fotografja przed
stawia zwycięzcę ze zdobytym puharem w ręku i koszulkę 
miasta, obok stoją na lewo mistrz Polski na 1928 rok 
Turowski, Pusz Union—Łódź, oraz sędziowie. Fot A. Meyer. 

Zmiana na stanowisku dyrektora szpitala w Kochanówku. 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

in-
Grupa personelu szpitala dla nmysłowo chorych w Kochanówku uroczyście żegnała ustępującego dyrektora d-ra 
Bolesława Siwińskiego zajmującego od 15-tu lat powyższe stanowisko. Miejsce jego, jak wiadomo zajął dr. A r 
tur Starzyński. Należy zaznaczyć iż dr. Siwiński był inicjatorem budowy kapliby dla chorych i nowego wie l 

kiego pawilonu* 

Znak O. Z. na nara
miennikach. 

Zmiany wojaków* na 
zamku. 

Warszawa. 12. 10. (Od wł. 
kor.). W oreanizacii formacyj 
wojskowych pełniących służ
bę przy osobie Prezydenta 
Rzeczypospolitej zaszły 

pewne zmiany. 
Stworzony został ścisły gabi
net wojskowy Prezydenta i 
osobno oddział zamkowy. Ga
binet wojskowy tworzą: szef 

na etacie generalskim, 
zastępca szefa, dwai oficero
wie - referenci, kaoelan przy
boczny i trzej adiutanci. Razem 

8-miu oficerów. 
W skład oddziału zamkowego 
wchodzą: kompania zamkowa 
z 4-ma oficerami. 2-ma podofi
cerami i 170 szereeowcaml, 
pluton żandarmerii w sile 26 
ludzi, kolumna samochodowa 

z 10 autami osobowemi 
oraz stajnia zamkowa licząca 
8 koni wierzchowych. Razem 
oddział zamkowy liczvć będzie 
16-tu oficerów i 272 żołnierzy, 
którzy nosić beda na naramien 
nikach znak O. Z. w miejsce 
numeracji i orłów. 
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Emigranci polscy we Francji ogołoceni 
ze swoich oszczędności. 

Paryż, 13. 10. — Na podsta 
wie szeregu skarg, pochodzą
cych od poszkodowanych u-
chodżców polskich 1 przekaza
nych przez konsulat polski w 
Strassburgu francuskim wła
dzom sądowym, te ostatnie 
wdrożyły 

postępowanie karne 
o oszustwo I bankructwo prze
ciwko polskiemu bankowi prze 
myślowemu we Francji z sie
dzibą Mer-les-Bach oraz jego 
kierownikowi Feliksowi Nowa
kowi 1 braciom. 

Niezależnie od postępowa
niu karnego konsulat wniósł 
w Imieniu poszkodowanych 
skargę cywilną, celem odzyska 
nia straconych sum I uniknięcia 
strat. Głównym udziałowcem 
Banku Nowaka był niejaki 011-

Możemy jechać do 
Mandżurji. 

Nlegorołoje — Man-
dżurja — Władywostok. 
Możemy jechać do Mandż 

Warszawa. 13/X. (Od wł. ko
respondenta). Władze sowiec
kie wprowadziły szereg zmian 
w komunikacji kolejowiej od 
granicy polskiej do 

granicy mandżurskie). 
Pociągi od stacji Nlegoreloje 

do stacjf Mandżurja kursować 
będą trzy razy na tydzień: 

w niedziele, wtorki | piątki. 
Prócz tego ze stacji Niiegore-

foje wychodzić będzie pociąg 
pośpieszny do Władywostoku. 
Podróż do Mandżurji trwać 

będzie 9 dni, 
flo Władywostoku 13 dn i 

Strzał z dubeltówki 
zakończył spór. 

Ucieczka awanturnika. 
Lódź, 13. 10. — W dniu 

wczorajszym we wsi Prawęcl-
ce gminy Chocz, w powiecie łę
czyckim, rozegrała się 

krwawa awantura 
pomiędzy 45-letnłm Francisz
kiem Stefaniakiem a 25-letnIm 
Feliksem Kochanowskim. W 
czasie sprzeczki, toczącej się 
przed domem Kochanowskiego 
tenże wyniósł fuzję I strzelił do 
Stefaniaka, raniąc go 

ciężko w piersi. 
Rannego przewieziono 'do 

szpitala, gdzie walczy ze śmler 
clą. 

Kochanowski zbiegł. Wła-
oze śledcze są już na tropie 
zbiega. 

ger, zamieszkały w Metzu, któ 
ry przyrzekając wysokie pro
centy i zyski 

wyłudzał oszczędności 
nietylko od Polaków za pośred 
nictwem banku Nowaka, ale ró 
wnież od miejscowej ludności 
za pośrednictwem banku Credit 
Cooperatif który w tych dniach 
zbankrutował. Straty ponies:o 
ne przez wychodźtwo polskie 
we Francji z powodu oszustwa 
banku Nowaka, wynoszą 250 
tysięcy franków. 

115-letni starzec skazany 
na dożywotnie więzienie. 

Wilno, 13/X. Według wiado
mości z Mińska, w Homlu roz
począł się wielki proces prze
ciwko powstańczej organizacji 
zbrojnej, na której czele stał nie 
jakj Iwan Jaszczanko. Banda ta 
dokonała w ciągu kilku lat sze
regu niezwykle 

zuchwałych napadów 
na posterunki milicji w rejonie 
Homla i Rzeczycy. 

Organizacja operowała pra
wie bezkarnie, gdyż ślady jej 
zacierane były przez miejsce* 
wą ludność. Ciekawy jest fakt, 
że dostawcą amunicji dla tej 
bandy był 115-letni starzec By 

Projekt ustawy bibliotecznej w Polsce. 
Warszawa, 12. 10. (Od wł . 

kor.). Ministerstwo Wyznań 
Religijnych I Oświecenia Pu
blicznego opracowało projekt 

ustawy bibliotecznej. 
Projekt przewiduje zakłada 

nie stałych blbljotek we wszyst 
kich gminach wiejskich. W 
większych ośrodkach przypa

dać będzie jedna biblioteka 
na 20 tysięcy 

mieszkańców. Celem zrealizo
wania powyższego projektu zo 
stanie wprowadzony specjalny 
podatek w wysokości 

10 groszy 
od każdego mieszkańca kraju. 

- X X -

Po wyroku płockim 
na występnego starego lubieżnika. 

Na marginesie zakończone
go procesu słusznie pisze K. C : 

Wyrok, jaki zapadł na arcy 
biskupa sekty marjawłcklej, 
nie jest niespodzianką dla tych, 
którzy śledzili przewód sądo
wy 1 bezstronnie a ściśle infor
mowani byli o jego przebiegu. 

Ciężka krzywda dziewcząt 
I kobiet poszkodowanych; 
dziewcząt 1 kobiet, które wsku 
tek występnych praktyk Kowal 
sklego doznały znieważenia 
swojej czci I podeptania najszla 
chetniejszych pierwiastków, do 
Jakich zdolna jest dusza kobie
ca, krzywda ta — nie mogła D O 
zostać bez przykładnej I publi
cznej kary. 

Ale czyż krzywda moralna, 
czyż zło, spowodowane występ 
nemi uczynkami „arcybiskupa" 
Kowalskiego zamyka się jedy
nie w kręgu, zatoczonym mura 
ml klasztoru mariawickiego?. 

Niestety, zgorszenie zatoczy 
ło kręgi o wiele szersze. 

Jaklmż ogniskiem zgorszenia 
dla wszystkich ludzi, piastują
cych w sercu wzniosłe Ideały 
religjl, był sam fakt, że ten wy 
stepny stary lubieżnik, ten po
ziomy 

niewolnik roztgranych zmy
słów, 

przywdział na swą niedwuzna
czną figurę satyra — płaszcz 

TEATR MIEJSKI. 
„Proces Marj l Dugan' 

Sztuka sądowa w 3-ch aktach B. Veillera. 
Amerykanizacja teatru posu

wa sie w szybklem tempie. Dzi-
&f aj już nie wyobrażamy sobie 
ikrualnie prowadzonego teatru, 
rtóryby w repertuarze nie zna-
azł miejsca na parę sztuk ame
rykańskich. Nie ze względu na 
fch nieistniejące walory czy to 
literackie, czy psychologiczne, 
lecz ze względu na wartość sce 
niczną, której im niepodobna od 
mówfć. 

Sztukf amerykańskie tego ty 
pu, co „Nieuchwytny", lub „Pro 
ces Marji Dugan", to sceniczne 
pdwrfeśd rodzaju Leblanca, Le-
roux, lub modnego ostatnio Ed-
garda Wallace. „Proces Marji 
Dugan" posiada zresztą j e s z 
cze jedną wartość. Daje on po
le do popisu reżysera, dzięki 
niepraktykowanemu u nas daw 
niej nowemu rodzajowi sztuk, 
których akcja złączona jest z 
widownią, w których niema roz 
graniczenia między sceną a wi
downią, w których brak popro-
stu kurtyny. 

Z tych względów „Proces 
Marjl Dugan" jest swoistego 
rodzaju ewenementem f sztuka 
' S t a n o w c z o zasłużyła sobie na 
iwystafwifenJle. Akcja tej sztuki, 
to przewód sądowy w sprawie 
zabójstwa bogatego Ameryka
nina. Przy trupie znaleziono je
go kochankę Marię Dugan, na 
nożu — narzędziu zbrodni, wid 
ciały odcisk} jej palców. Brak 
alibi — wszystko przemawia za 
tern, że Maria Dugan jest mor
derczynią. Ale oto zjawia s.'ę jej 
brat, skłania do porzucenia o-
brony dotychczasowego adwo
kata Marii i sam bron! siostrę 
Mistrzowsko przeprowadzony 
przewód sądowy trzyma widia 
przez, caJe.irzy. Akty, trzy, dni 

. i * 

procesu, w ciągiem napięciu. — 
Widz ciągle zastanawia się, kto 
zaM. Rozwiązanie przychodni 
na mtautę przed końcem proce
su, najmniej oczekiwane, ale zu 
pełnie prawdziwe. Widz łódzki, 
który rzadko Po wyjściu z tea
tru zastanawia się jeszcze nad 
problemem sztuki, tym razem 
długo jeszcze komentował pr^e 
bieg procesu Marji Dugan. 

Sztuka bezwzględnie jest ka
sowa. Jest to szlagier, od któ
rego nde należy zbyt wiele wy
magać, gdyż daje maxlmum te
go, co dać może — trzyma wi 
dza w bezustannem napięciu. 

Zaciekawienie „Procesem 
Marji Dugan" zależy w znacz
nej mierze od reżyserii. Reży
ser p. Boneckf liczne trudności 
tej trudnej do wystawienia sztu 
ki rozwiązał najzupełniej szczę
śliwie i cel swój — trzymanie 
zalnteresownia widza w nale-
żytem napięciu, całkowiew o-
siągnął. 

Obsada sztuki była dość 
szczęśliwa naogół. Doskonała 
zarówno w grze, jak i w w tra-
zfstei mimice była p. Irena Ho-
recka, mn'*j pewnie czuł si v ' w 
roli adu ata p. Brodniewicz, 
bardzo silne momenty posiadał 
p. Krzemiński. Jerzy Woskow-
sk{ dał znakomitą postać proku 
ratora, n, Winawer—przewod
niczącego sądu. Pani Krzywic
ka należycie oddała postać żo
ny zamordowanego milionera. 
Specjalne słowa uznania należą 
się p. Marjl Dąbrowskiej, 7.1 ka 
pltalną sylwetkę starej francuz-
ki. 

Reszta zespołu bez zarzutu. 
Jedynie „stół prasowy" w są
dzie, ni«co komor orni tu jacy pra 
sę,. St. S. 

arcykapłana I dostojeństwo siu 
gi Bożego. 

Jeżeli słuszna Jest prastara 
zasada zdrowia moralnego, do 
magająca się, aby „świętości 
nie szargać, bo trza aby świę
te były", zasada, pod karą grze 
chu śmiertelnego wzbraniająca 
splatania rzeczy świeckich i 
światowych z rzeczami śwlęte-
mi, to arcykapłan marjawicki 
zasadę tę 

podważył I sponiewierał 
w sposób, zaiste, wołający o ka 
rę i pokutę 1 

Wyrok Sprawiedliwości 
przyjęty będzie przez ogół z 
głębokiem uczuciem 

ulgi moralne] 
I zadośćuczynienia. 

Stało się zadość zdrowemu 
instynktowi społeczeństwa, któ 
re nie może w łonie swojem zno 
sić 

ognisk perwersjl seksualnej, 
propagującej swe praktyki pod 
osłoną strzelistych dogmatów 
mistycznych, opartych na cier
pliwej łatwowierności ludu! 

Stało się zadość powszech
nemu głosowi sumienia, które 
stoi na straży wiary, obyczaju 
1 tradycji. 

Stało się, wreszcie, zadość 
elementarnej etyce przyzwoito 
ści, która nigdy nie zgodzi się 
na to, aby ołtarz wiary religij
nej tajemniczym kurytarzem 
łączył się 
z alkową uciech erotycznych. 

—x— 

Samolot1 spadł do 
loży królewskiej. 

Londyn, 13. 10. — Na lotni
sku w Iienden spadł samolot 
wojskowy z wysokości 30 mtr. 
do loży królewskiej. Lożę 

na kilka minut 
przed wypadkiem opuścił ba
wiący w Londynie sułtan Mu
ska. Obaj piloci zginęli. 

rula Kalenik. Na ławie oskarżo
nych zasiadło 10 osób. — Trzej 
przywódcy bandy skazani zo-
stalf na karę śmierci przez roz
strzelanie i wyrok wykonano 
onegdaj. 115-letni starzec Kale
nik skazany został 

na dożywotnie więzienie 
ciężkie. Inni na ciężkie więzie
nie i katorgi. 

Po 
Rozpacz 30 - le tn ie j kobiety. 

sprzeczce z mężczyzną napita sią trucizny. 
Łódź, 13/X. Wczoraj około g. 

8 wieczorem na ulicy Rzgow
skiej jakaś para kłóciła się za
wzięcie. W pewnym momencie 
mężczyzna rzuciwszy pod ad
resem kobiety kilka cierpkich 
stów odszedł. Kobieta wbiegła 
do bramy nr. 59 i tu napiła się 
trucizny. 

Zawezwano pogotowie ratun 
kowe. Lekarz po przeplókaniu 

żołądka przewiózł nieprzytom
ną desperatkę do szpitala w Ra 
dogoszczu. 

Nieznajomą okazała się mie
szkanka wsi Małczew pod Ło-
dzią, 30-lctnia 

Łucja Kozłowska. 
Przyczyny samobójstwa nie 

ustalono. Stan Kozłowskiej bez/ 
nadziejny. 

- X -

w przyznano prawo wzięcia uoziatu w « 
Doniosła zmiana w nowej procedurze karnej. 

Zaszczytnem zadaniem 0 -
brońcy w procesie karnym jest 
współudział w wymiarze spra 
wiedliwości. Obrońca ma do
pomóc sadowi wyrokującemu 
w tern, aby 

osoba niewinna 
nie została skazana oraz w 
tern, aby sprawca c z y n u wy 
stępnego poniósł kare właści
wą, t. J. przepisana D r z e z usta
wę w odpowiednim wymiarze. 
W tej płaszczyźnie działając, 
obrońca narówni z orokurato-
rem udziela wydatne! pomocy 
wymiarowi sprawiedliwości. Z 
nakreślonych powyżel przęsła 
nek wychodząc orawodaw-
stwa współczesne normują 
szczegółowo role obrońcy w 
procesie żądając często obo
wiązkowego jeso uczestnic

twa w sprawie np. edv oskar
żony staje przed sadem przy
sięgłych, lub gdy Jest nim oso
ba nieletnia. 

śmiało powiedzieć można, 
Iż prawo obrony Drzed sądem 
wyrokującym nie budzi w pań 
stwach nowożytnych wątpli
wości, natomiast do bardzo 
spornych należy kwestia dopu 
szczenią obrouv 
w toku dochodzenia I śledz

twa. 
W^kszość procedur współcze 
snvch hołduje w postępowaniu 
wstępnem zasadzie orocesu 
śledczego. Zasada ta oznacza 
praktycznie. Iż sędzia śledczy 
łączy w sobie role orokurato-
ra i obrońcy jednocześnie. Sę
dzia śledczy zbiera nrzeclw 0 -
skarżonemu wszystkie dane za 

Nocne zebranie tramwajarzy w remizie 
zadecyduje ostatecznie o strajku. 

W dniu dzislelszvm rada 
nadzorcza K. E. Ł. 0 0 odbytem 
posiedzeniu wezwie o godz. 7 
wieczorem przedstawicieli pra 
cownikńw tramwajowych, któ 
rym zakomunikuje swa 

ostateczna decyzłe 
w sprawie żądań podwyżko
wych. Nowa prooozycia dyrek 
cii rozpatrzona zostanie przez 
zarząd związku pracowników 
tramwajowych i na walnem ze 

braniu w remizie które odbę
dzie się późnym wieczorem. 
Polski związek tramwajarzy 
solidaryzuje sie 

z ruchem klasowców 
I w razie wybuchu strajku 
przystępuje do akcll. 

Dzisiejszy wieczór wy
świetli ostatecznie czv w dniu 
jutrzejszym chodzić będziemy 
p o mieście „per pedes aposto-
lorum. 

- X X -

Eksplozja naboju w luffe. 
Sita wybuchu oderwała myśliwemu głowę. 
Łódź, 13/X. W dniu wczoraj

szym wieś Pomorzany, pod Kut 
nem, była widownią wstrząsa
jącego wypadku. 21-lctnl Zenon 
Rogalski, 

syn wójta, 
wyszedł na polowanie do poblis 
kiego lasku. 

W pewnym momencie z pod 
krza wyskoczył zając. Rogalski 
dał ognia z dubeltówki. 

Skutki strzału były fatalne. 
Nabój eksplodował w luffe, po
wodując rozerwanie całej du

beltówki na drobne kawałki. 
Siła wybuchu oderwała nie

szczęśliwemu myśliwemu 
głowę. 

Tułów, bryzgając fontanną 
krwi z karku, biegł kilkanaście 
kroków, poczetn upadł. 

Zwłoki tragicznie zmarłego 
Rogalskiego zabezpieczyła po-
licja na miejscu do czasu zejścia 
władz sądowo - lekarskich. 

Rozpacz rodziców z powodu 
tragicznego zgonu ich syna-je-
dynaka niema granic. 

Akcja strajkowa w Kaliszu rozszarzaslę. 
Porzucili pracę pracownicy budowlani miejscy 

i młynarze. 
sklch I młynarzy. Lódź, 13. 10. — Jak się do

wiadujemy, bezrobocie w Kali
szu przybiera na rozmiarach. 
Niezależnie od strajkujących ro 
botników fabryki pluszu I jedwa 
biu H. Mullera i kilku innych, w 
dniu dzisiejszym oczekiwane są 
strajki: 
budowlany, pracowników miej 

W dniu wczorajszym odby
ło się kilka wieców, na których 
agitatorzy pobudzali strajkują
cych do trwania przy wysta
wionych postulatach. 

Wśród strajkujących żerują 
komuniści. Strajk ma przebieg 
naogół spokojny. 

hiesumienność przedsiębiorców. 

Nowa katastrofa budowlana w Pradze. 
Runą! 4-o piętrowy d o m . 

Praga, 13/X. W nocy wyda
rzyła się tu nowa katastrofa bu 
dcwlana. Runął niemal zupełnie 

wykończony dom narożny. 
Ponieważ w nocy ulice były 

zupełnie puste, a robotnicy nie 
byli zatrudnieni przy budowle, 
o f i a r w ludziach katastrofa nie 
pociągnęła. 

Przyczyną katastrofy było 
niesolidne wykończenie 

robót. Do budowy użyto też sta 
rycli cegieł. Charakterystycz-
nem jest, że komisja miejska po 

Katastrofa łodzi 
podwodnej 
„Ondine". 

Cała załoga zatonęła. 
Paryż, 13/X. Poszukiwana od 

kilku dn{ przez liczne hydropla-
ny i torpedowce francuska łódź 
podwodną „Ondine" 

zderzyła się 
na wysokości Oporto w nocy 
z parowcem greckim. Wraz z 
łodzią zatonęło 43 oficerów i 
marynarzy załogi,, 

za kilku drobnenf usterkami 
większych wad w prowadzeniu 
robót 

nie znalazła. 
P D * L J wizycie dom rióął, Ka 

tastrofa wywołała zrozumiale 
wrażenie wśród robotiików bu 

dowlanych wskutek czego wie 
lu powiodło do domów, oba
wiając się dalszych katastrof.— 
Panule ogólne oburzenie na nie 
sumienność f lekkomyślność 
przedsiębiorców budowlanych. 

równo świadczące na i e g o k o 
rzyść, jak 1 na niekorzyść, o-
brońca w śledztwie n i e i s t n i e j e 

Na zacytowanem \vvżej sta 
nowisku stoi procedura rosyj
ska, obowiązująca w b. Kon
gresówce. 

Nasza Komisja KodvfikacvJ 
na uznała. Iż zasada r ó w n o 
uprawnienia stron w nrocesie 
wvmaga, abv osobie przeciw 
której zwrócono ciężkie p o d e j 
rżenie np. o dokonanie zabój
stwa, dać możność 
bronienia sie od pierwszej 

chwili. 
t. 1. Już w mom^noip śledztw*. 
W lmle tvch założeń nowa pro 
cedura polska dopuszcza adwo 
kata 

do udziału w śledztwie. 
Obrońca w sprawach k a r 

nych, zarządza nowa procedu
rą, może bvć: 1) osoba wpisa
na w Polsce na listę adwoka
tów I. co stanowi novum, 2) 
profesor, lub docent D r a w a po l 
sklej szkoły akademickiej pań
stwowe!, lub przez państwo u-
znanej. Inowada ta. t. ł dopu
szczenie profesorów nrawa da 
obrony ma znaczenie poważne 
Obrońca konieczny, wprowa
dzony Jest przez ustawę pol
ską 1 do śledztwa, a to w nastę 
oujących wypadkach: 1) jeżeli 
oskarżony nie ukończył lat 17, 
a nie staje przed sadem dla nie 
letnich: 2) jeżeli jest głuchy, 
lub niemy I 3) leżeli zachodzi 
uzasadniona wątpliwość co de 
iego poczytalności. 

K. KI. 

Bójka w piwiarni. 
Kradzież 800 zł. 

Łódź, 13. 10. — Wczoral 
wieczorem w piwiarni przy ul. 
Brzezińskiej 17 kilku nlewykrs 
tych dotąd sprawców pobiło 
Stefana Kaczmarka, zamieszka 
lego przy ul. Berka Joselewl-
cza 6. Kaczmarek odniósł sze
reg 

tłuczonych ran głowy, 
ponadto napastnicy skradli mu 
800 złotych. Zawezwany le
karz pogotowia po udzieleniu 
pomocy odwiózł Kaczmarka do 
domu. 

Policja poszukuje sprawców 
kradzieży i bójki. 

zniszczyła szkołę poi* 
»ką na Litwie. 

Wilno. 13/X. 3ak donoszą z 
Li twy w Roslenicach, pod Sza-
wlami banda wyrostków wpa' 
dła do tamtejszej szkoły pol
skiej i 

zdemolowała Ją doszczętnie. 
Interweniująca nauczycielka 

polska została obrzucona gra
dem kamieni. Wypadek ten nie 
jest odosobniony. Podobne wy
padki, skutkiem szowinistycz
nej agitacji litewskiej, zdarzają 
się coraz częściej. 

Związki budowlany, ceramiczny i pracowników 
samorządowych „Praca". 

przystępują również do strajku powszechnego. 
Z powodu sytuacji, jaka się 

wytworzyła na terenie Łodzi, 
sekretariat polskiego związku 
zawotfcwego pracowników sa
morządowych i przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej 

„Praca", 
postanowił w dniu wczoraj
szym późnym wieczorem zwo
łać zarządy związków budowla 
nego, ceramicznego i pracowni 
ków samorządowych celem o-
mówienia i zastanowienia się 
nad sytuacja obecna. Po zrefe

rowaniu spraw przez klerownl 
ka związku Modrzejewskiego, 
zarządy główne postanowiły 

co następuje: 
Zważywszy, Iż chwila obec 

na jest ciężka dla włókniarzy 
łódzkich, zarządy postanawiają 
solidaryzować się z akcją ogól 
ną i przystąpić 

do strajku powszechnego. 
W związku z powyższą u-

chwałą zarządy związków po
stanawiają zwołać na dzień 13 
października delegatów wszyst 
kich przedsiębiorstw użyteczno 
ści publicznej celem przedsta
wienia im ogólnej sytuacji. 

X 

tów 

Popierajcie przemysł krajowy. 
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ha gładkiej posadzce. 

Co będziemy tańczyli w zimie? 
Taneczne przepowiednie na sezon 1928-29. 

Każdej jesieni staje się aktu
alne pytanie: „Jakiie tańce będą 
modne w nadchodzącym sezo
nie balowym?" 

Należy zgóry wystąpić prze
ciw rozpowszechnianemu mnie 
maniu, jakoby nowoczesny ta
niec miał tendencję do corocz
nej 

zmiany swego oblicza. 
Tańca mimo wszystko nie mo
żna porównywać z modą, w któ 
rej łmprowizatorzy - kraiwcy 
lub rysownicy mogą publicz.no-
scf zasugerować twory swojej 
fantazji. 

Jeżeli się czyta, że co kilka 
miesięcy jakiś nowy taniec zo
stał przez nauczyciela wynale
ziony, a przez jego kolegów 
przyjęty z aplauzem, to takich 

bajeczek należy wysłuchiwać z 
uśmiechem politowania. 

Nie można zapominać, że ta
niec jest 

produktem rytmu, 
ogarniającego cały świat w pe
wnej epoce, wskutek czego 
„stworzenie" nowego tańca mu 
siałoby być równoznaczne z 
narzuceniem światu nowego ry 
tmu życia, a to jest niezależne 
od najbardziej nawet genjalnej 
jednostki. 

Z drugiej strony nie można za 
przeczyć, że panowanie synko-
py muzycznej się kończy. To i 
rodząca się tęsknota za melo-
dyjnością są przyczyną nawro
tu do tańców dostosowanych 
do muzyki przeciągłej i melo
dyjnej. 

Bohater nauki. 

Dlatego też 
odradza się walec, 

który powinien zająć połowę 
repertuaru w tańcach nadcho
dzącej zimy. 

Niema tu naturalnie mowy o 
starym wiedeńskim walczyku, 
który tak samo nie może wró
cić do życia, jak krynolina lub 
kołnierz biedermajerowski. 

Pod coraz silniej się uwydat
niającym wpływem tak zwane
go, „angielskiego stylu" walec 
będzie odgrywał pierwszorzęd
ną rolę. W przeciwieństwie do 
dawnego bostonu tańczy sfę go 
w następującym takcie: duże, 
ale mimo to miękkie i kołyszą
ce się kroki, pierwszy długi, 
drugf i trzeci krótkie, naprze-
miau z obrotami l krzyżowa
niem nóg. 

Charleston 
został ze swojego tronu zepch
nięty na drugi plan \ rozbił się 
na dwie odmiany: szybką i po
wolną. 

Szybka odmiana, tak zwany 
Oulckstep 

wyzwolił się zupełnie z grote
skowych 1 dziwacznych wy-
krzywfań swej młodości j nie 
jest właściwie nlczem Innem, 
jak 

wesolem chodzeniem, 
połączonem z obrotami na lewo 
i na prawo 1 charakterystycz-
nem, ale zaledwie zaznaczonem 
odrzucaniem nóg w bok. 

Powolniejsza odmiana, spe
cjalny produkt „angielskiego 
stylu", t. zw. 

Slow Fox 
nie stanie się nigdy zbytnio po
pularnym, albowiem potrzebna 
jest dlań duża powierzchnia sa 
11 i swoboda ruchów. Poza tern 
zginania ciała wymagają pe
wnej dozy wrodzonego talentu 

tanecznego. Na oko kroki są 
bardzo podobne do walca, cho 
ciaż zasadnicza różnica polega 
w tern, że takt „Slow Foxu" 
wynosi cztery ćwierci, w poro 
wnaniu z trzema ćwierciami 
walca. Liczby metromenu 44 
do 46 mogą mniej więcej dać 
podstawę dla tempa. 

Zupełnie nie zmienionym jest 
Tango, 

który przez wielu jest uważa
ny za najpiękniejszy nowocze
sny taniec. Jeżeli można zau
ważyć zmiany, to ograniczają 
się one jedynie na coraz to 
większem uproszczeniu tego 
tańca i 

powolnem zanikaniu figur. 
Jest to zupełnie zrozumiałe 
Tango, jako taniec, jest piasty-
cznem uzewnętrznieniem hisz-
pańsko-południowo-amerykań-
skiego rytmu; kto zatem nie u-
chwycił rdzenia tego rytmu, 
ten nigdy nie ujarzmi tego tań
ca. Kto zaś podda się żywio
łowemu rytmowi całem swem 
jestestwem, ten nie potrzebuje 
figur i kroków, albowiem rytm 
sam mu je podsuwa i go unosi 
na swej fali. 

Do tańców, które się jesz
cze nie przeżyły, należy zali
czyć starego 

One-Stepa. 
Ostatnim tańcem, który ma 

szanse ukazania się na salach 
balowych, jest 

Yale-Blues, 
który spełnia życzenie publlcz 
ności w kierunku powolnego 
tańca. Nie jest to utwór jedno
lity, albowiem zawiera pierwia 
stki „zmarłego" bluesa I tanga. 
Nauka tego tańca nie jest łatwa 
co niewątpliwie przyczyni się 
do propagowania go przez na
uczycieli tańca. 

Dobra rada. 

Pani: Panie doktorze, Czy może mi pan poradzić abym 
mogła męża odzwyczaić od mówienia we śnie. 

Lekarz : — Niech mu pani pozwoli wygadać się do woli 
we dnie. 

Znakomity uczony propaguje 

wprowadzenie dwużeństwa 
Za dużo kobiet na Świecie. 

Znany uczony szwajcarski, 
znakomity psychoanalityk prof 
Jung w wywiadzie udzielo
nym pewnej dziennikarce ber
lińskiej oświadczył, że ze 
względu 
na znaczna nadwyżkę kobiet 

na kuli ziemskiej uważa nietyl 
ko za wskazane, ale za wręcz 
konieczne wprowadzenie dwu
żeństwa. 

Swoją śmiała teorie badacz 
duszy współczesne! uzasadnia 
w następujący sposób: 

— W Europie i wogóle na 
świecie jest znacznie więcej ko 
biet aniżeli mężczyzn. A każda 
kobieta z tych tysięcy nadlicz 
bowych 
tęskni przecież za szczęściem 

I miłością. 
Jakże rozwiązać ten problem? 
Właściwie dzislai przeciwsta
wiają się sobie wyraźnie dwie 
zasadnicze grupy kobiet. Z jed 
nej strony kobieta - żona, z dru 
glej — nowożytna, pracująca 
zawodowo, samodzielna, nieza 
mężna kobieta. Ta druga jako 
energiczniejsza mogłaby pierw 
szą zepchnąć poorostu ze sta
nowiska i zająć jej miejsce. 
Ale to nie jest żadne rozwiążą 
nie problemu, tylko 
związek nowych konfliktów. 

Prastara duńska leeenda o-
powiada o kobiecie diamento

wej I kobiecie z lasolsu. Obie 
należały do jednego mężczyz
ny, a każda reprezentowała —• 
coś innego. Kobieta diamento
wa — to gospodyni i rodziciel
ka dzieci. Kobieta jasoisowa—•• 
to niejako psychiczna matka 
dzieci mężczyzny i współpra
cownica jego w dążeniach du
chowych. 

Dwużeństwo 
— ciągnie dale! profesor Jung 
— bezwątpienia nie może być 
wskazane za idealne rozwiążą 
nie problemu. Ale lest chwilo
wo najpraktycznieisze. Kobieta 
musi pogodzić sie z tern, że ml 
łość mężczyzny dzielić Jej 
przyjdzie z druga towarzysz
ka jego życia. 

Prawo wyłączne! własno
ści 1 zazdrość winny być wy
kreślone ze słownika małżeń
skiego współczesnej kobiety. 

Kobieta diamentowa winna 
jakoś pogodzić sie z kobietą * 
jaspisu. 

Jestem lekarzem 1 obserwtt 
ie fatalne działanie oodśwlado 
me popędów utajonych, nle-
przeżytych 

ł chce to zło leczvć... s 
Niewątpliwa lest rzeczą. Je 

ryzykowne wvwodv orof. Jun 
ga wywołają żywa dyskusje * 
gwałtowne sprzeciwy. 

ha obcej ziemi. 

Wyniesieni* iwłok ostatniego króla murzyńskiego Daho-
meja z mieszkania w Paryżu, gdzie imarł zdała od swej 

gorącej ojczyzny. 

Słynny podróżnik Filchner, który w ciągu czterech lat 
badał wnętrze Tybetu i po niesłychanych przejściach 
zdołał wydostać się z niewoli, gdzie odmroził rece i nogi 
wybiera się ponownie w podróż naukową do Centralnej 

Azj i . 

CAPITOL 
Wielka orkiestra symfoniczna 

pod batutą koncertmistrza 
SZ. BAJGELMANA. 

UWAOA! Ceny miejsc na 
pierwszy seans w dni powszed 
nie oraz od godz. 1 — 3 w so
boty, niedziele i święta 50 gr. f 
1 zł. 

Dziś i następnych! Rasowa gwiazda ekranu! 

G L O R J A S W A N S O N 
w porywającym filmie w 10 aktach p. i 

Kobieta czy lalka? 
Oto problemat życiowy dla wszystkich mężczyzn. 
Ten f i lm, to odpowiedź na wiecznie aktualne pytanie: 

Kobieta człowiek, czy kobieta lalka. 

JANINA LANDRE. 

Słodycz miłości. 
Huguette Charpin była panną 

nowoczesną, co dla młodej dzie 
wczyny, przejętej moderniz
mem, nie wyraża sfę tylko w 
noszeniu sukien nlesięgających 
kolan, włosów obciętych narów 
ni z lfnją uszu i w wyzywaniu 
hołdów męskich. Była ponadto 
przejęta duchem sportu i zajęta 
wyłącznie ćwiczeniami ciała. 

Napróżno ojciec jej, człowiek 
starej daty, umiejący ocenić w 
kobiecie i skromność obejścia 
obok chęci podobania się i 
współdziałania szczęściu bliź
nich, próżno matka jej, zawsze 
oddana towarzyszowi życia, 
którego obrała dla niej rodzina, 
próżno oboje wzdychali i trwo
żyli się upodo u - , " ; imi córeczki. 
-Robfę na sobie wrażenie kury, 
która wylęgła bociana" — po
wtarzała często panf Charpin, 
a mąż jej przelicytował żonę 
zdaniem: „ W moich czasach 
dziewczynę o podobnem uspo
sobieniu umieszczonoby w do
mu poprawczym 1" 

Ale poco narzekać z tego po
wodu, że obyczaje, naiwyknie-
nia f mody ulegają zmianie, po
co przeklinać postęp, który, o-
glądany przez lornetkę i okula
ry, wydaje się dekadencją? 

Państwo Charpin w wiośnie 
życia swego kochali się z zapa
łem, który upoważniał ich do 
porównywania sie z Romeem f 
Julją, chociaż rodzimy Ich nie 
były powaśnione i przewidy
wał dla siebie starość w rodza
ju Filomena f Baucydy. Stąd źy 
czyli sobie bardzo, żeby córka 
ich zawarła małżeństwo oparte 
na uczuciu. ! ! 

Ale niestety! Huguette nie po 
siadała romantycznego usposo
bienia, a młodzi ludzie znajomi, 
którzy odważali się zabiegać o 
jej względy i których pp. Char
pin protegowaliby chętnie, nie 
budzili uwagi naszego niewi
niątka, pomimo swej inteligen
cji j zalet. 

Umiała Ich otaksować — Jed 
nem spojrzeniem. Ten miał za 
wąskie piersi, 6\v — cerę kolo
ru piernika, Co zdradzało wstręt 
do przebywania na świeżem po 

wletrzu, tamten znowu miał za 
chude, zbyt mało muskularne 
łydkj lub brakło mu odpowied
nich bicepsów i t. d. i t. d. 

— Tego już zanadto! — obu
rzał się pan Charpin, gdy Hu
guette wyliczała mu swoje u-
wagi. — Jak możesz nawet mó
wić coś podobnego i gdzieś to 
zauważyć mogła? 

Huguette uśmiechała się na 
widok zdziwienia ojca. Czy pro 
wadził ją na dancing poto, by 
spostrzec nie mogła nerwowej 
elastyczności swych tancerzy, 
nad morze woził poto, by zoba
czyć nie zdołała mięśni kąpią
cych się, wprowadzał w świat 
by nie słyszała pochwał na 
cześć atletów? Czyż zabrania
no jej przerzucać dziennikf peł
ne wzmianek i portretów cham
pionów sportu? 

Uśmiechała się, żartując so
bie w duchu z zacofanych po
glądów rodziców o małżeń
stwie } śmiała sfę otwarcie z 
kandydatów, których jej pro
ponowali. 

— Zróbcie mi tę łaskę — mó
wiła — i pozwólcie mi na wol
ny iwłasny wybór, bez żadnych 

ubocznych wpływów. Każda 
istota chyba ma prawo posia
dać jakiś ideał. Przypadek do
tąd nie dostarczył mi sposobno 
ścj spotkania się z moim. Pocze 
kajmy. 

Państwo Charpin czekali, ale 
nie bez trwogi. Co gotowała 
dla nich Huguette? Jakiego dzi
wacznego zięcia im narzuci? 
A następnie, jakie dzieci urodzą 
się z tej pary, która — o ile bę
dą w zgodzie — mieć będzie tyl 
ko dzieci „niespełna rozumu?" 

Nadszedł dzień, w którym o-
bawy ustąpiły przerażeniu. Hu
guette objawiła im tak spokoj
nie, jak gdyby wygrała partję 
w loteryjkę, że zaręczyła się z 
Gastonem Courtois. 

— Gaston Courtois? Cóż to 
za jeden, ten Gaston Courtofs? 
— zawołali pp. Charpin jedno
głośnie. 

Huguette przyjrzała sfę rodzi 
com ze zdumieniem, pełnem li
tości. Jakto nie byli świadomi 
odważnych zwycięstw Gasto-
na Courtois, championa lekko
atlety? Czyż nie wiedzieli, że 
pobił niedawno Jima Stockfi-
sh'a. tę znakomitość amerykan-1 

ską i że dzięki niemu Francja 
zdobyła jeszcze kilka punktów? 

— Powiedz że nam przynaj
mniej, gdzie poznałaś tego Cour 
tois? — pozwoliła sobie zapy
tać pani Charpin. 

— Napisałam do niego, wy
rażając mu swoje uwielbienie. 
Odpisał m i Spotkaliśmy się, po 
dobaliśmy się sobie i zaręczyli
śmy się, oto wszystko! — ra
czyła odpowiedzieć Huguette. 

Nieszczęśni rodzice, zrazu 
nieprzyjemnie zdziwieni, obu
rzeni nawet, starali się następ
nie zwalczyć pociąg, który uwa 
żalf za bezrozumny. — Próżny 
trud. Huguette postanowiła zo
stać żoną Gastona Courtois. — 
Gdyby sprzeciwiono się jej za
miarom, miałaby odwagę prze
prowadzić je w sposób nielegal 
ny. Perspektywa ta doprowa
dzała do szaleństwa pp. Char
pin, którzy zresztą, zasiągnąw-
szy infoTmacyj, otrzymalf naj
lepszą opfnję o młodym cham
pionie. Pochodził z dobrej ro-
Iziny. miał znaczne dochody i 
wydawał się bardzo zakocha
nym w Huguette. 

Małżeństwo zostało zawarte 

i stało się niemal faktem o śwfa 
towym rozgłosie. Mfodzf mał
żonkowie w ślubnych strojach 
zostali uwiecznieni na ekranie 
filmowym. A potem pozostawić 
no ich słodkiemu ich szczęściu. 

Miesiąc miodowy jaśniał je
szcze w pełni, gdy pewnego po 
południa pani Charpfn ujrzała u 
siebie córkę z podsiniałera i Jak 
mówią pospolicie „podbitem" o* 
kiem. 
— O, Boże!—zawołała wstrzą 

śnięta. — Cóż ci się stało, moje 
biedne dziecko? 

Huguette objaśniła Ją radoś
nie: 

„Wyobraź sobie, że ostatnie) 
nocy śniło się Gastonowi, że ma 
match z Tomem Bricheton, at
letą ciężkiej wagi. Chcąc mu za 
dać „knock-out" wymierzył u-
derzenie. no i jakfe pewne! — 
A wobec tejro, że to ja byłam 
przy nim, więc złapałam sińca! 

Dokończyła, podczas czego 
jedno oko tylko było zdolne od
bić jej dumę: 

— Co za mężczyzna, ten mój 
Gaston, prawda? 

Tłum. L. M. 

http://publicz.no-
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Śmierć dwojga dzieci mechanika. 
Fatalna rozrywka. 

W n i e z w y k l e tragiczny spo 
»6b zginęło w Tryjeście d w o j e 
dzieci: 5-letni chłopczyk I 4-le-
tnia dziewczynka. Katastrofa 
ta rozeszła się szerokiem e 
chem w całera mieście i wy 
warła 

bardzo silne wrażenie. 
Oto bliższe szczegóły tego 

W y p a d k u : 
W dokach, okrętowych zaję 

ty jest od szeregu lat st. me 
chanik, Ksawery Dullac. Był 
on ojcem d w o j g a dzieci, do k t ó 
rych był gorąco przywiązany. 
Cieszył się on w mieście 

ogólnym szacunkiem, 
gdyż odznaczał się trzeźwo 
ścią 1 solidnością, znany był ró 
wnież ze swego przywiązania 
'do rodziny. 

Dullac udawał się zwykle 
va obiad d o domu, gdyż dosyć 
i ługa przerwa obiadowa po-
t w a l a ł a m u na to. Krytyczne
go dnia pilna i niecierpiąca 
iw łok i praca sprawiła, iż już 
rano zapowiedział żonie, iż na 
©biad nie powróci. Wobec te
r o żona przyniosła mu obiad. 
Przybyła d o ń w towarzystwie 
dzieci, które stęsknione do oj
ca, stanowczo 

domagały się tej wizyty. 
Podczas, gdy mechanik 

z j a d ł obiad, a żona siedziała 
przy nim i c o ś mu opowiadała 
o swoich kłopotach domowych 
dzieci oddaliły się niespostrze-
żenie. W pewnym momencie 
zauważyli rodzice z przeraże
niem nieobecność dzieciaków. 
Któż opisze ich uczucia, gdy 
spostrzegli, Iż dzieci brodzą w 
dość płytkiej w tern miejscu 
wodzie, wystarczającej Jednak, 
aby dzieci w niej utonęły. 

Dullac szybko zbiegł z o-
krętu i podążył ku dzieciom. 
Tymczasem jednak dzieci od
daliły się zbytnio od brzegu 1 

tonęły. 
Zanim ojciec się do nich zb!l 

żył — chłopiec i dziewczynka 
zniknęli pod powierzchnią wo
dy. Ciałka ich wydobyto 
wprawdzie, ale wszelka po
moc okazała się już spóźniona. 

Biedni rodzice tak przejęli 
się tragiczną śmiercią swoich 
pociech, że popadli oboje w 
rozstrój nerwowy, 

graniczący z obłędem. 

Bronzowy przeciwnik ulubieńca widzów. 
Walka torreadora z rozjuszonym bykiem. 

Około 20 tysięcy mężczyzn, wia ludzkiego zlewa się w pew 
k o b i e t i d z i e c i s i e d z i i stoi na nem oddaleniu w zwartą oa-
s z e r o k i c h s t o p n i a c h kamień- lość. Widać, iż w masie tej wre 
n y c h . Czarna, gęsta masa mro życie i ciekawość. Łaknie ona 

Ludzie pragną ujarzmić Atlantyk. 
Pływające miasta 

przyczynią się do zaprowadzenia stałej komunikacji między Europą a Ameryką. 
Znany lotnik francuski, Re 

ne Fonck tak sie wypowiada 
w sprawie światowej komuni
kacji lotniczej: 

— Lot przez ocean nie jest 
już marzeniem nieziszczalnem 
jednakowoż dzisieisze przelo
ty transatlantyckie w wielkiej 
mierze zależne sa od warun
ków atmosferycznych. Z tego 
względu znacznie praktyczne 
lotów przez ocean jest dzisiaj 
b. małe. 

Minio to na podstawie mych 
8-letnich doświadczeń mogę o-
świadczyć. że normalna komu
nikacja lotnicza przez ocean 
za dwa lata 

stanie sie rzeczywistością. 
Wraz z mymi przyjaciółmi 

otrzymałem 25 milionów dola
rów, które użyjemy na prze
prowadzenie całcco szeregu 
próbnych lotów na wybrzeżu 
Nowej Anglii. 

Przedewszystklem trzeba 
znaleźć taką Hnje powietrzną 
między obu kontynentami, na 
której panowałyby stale jak 
najpomyślnieisze warunki at
mosferyczne. Przyszliśmy do 
przekonania, że celom lotni 
ctwa transatlantyckiego odpo 
wiadałaby najlepiej linia 

Nowy Jork — Hiszpania 
przez Azory. Stwierdziliśmy, 
iż na llnji tej najwyżej 60 razy 

do roku panować może mgła 
W sąsiedztwie W V S P Azor
skich liczyć można najwyżej 
na 20 dni niepogodnych rocz
nie. Miejsce ładowania można 
by było zmieniać według po

trzeby (Nowy Jork. Boston i 
N o r f o l k ) . 

Chcąc zapewnić pasażerom 
bezpieczeństwo 100-procento-
we, należy wybudować na oce 
anie 

Potępienie wyuzdania. 

Oryginalny dobroczyńca. 

Skrzypek angielski Johnson postanowił poświęcić resztę 
życia dla najni«szczęśuwszych.| Objeżdża w Anglji wszyst
kie szpitale i lakłady dobroczynne urządzając dla cho-

rych i pensjonarzy przytułków bezpłatne koncerty. 

Protestancki biskup Szwecji Soderblom — propagator uni i 
kościołów dyssydenckich i sekt protestanckich — potępił 
w wywiadzie p rak tyk i głowy Marjawitów, Kowalskiego, 

którego dawniej popierał. 

Niezadowoleni radiosłuchacze. 
Programy japońskie wywołałyby protest 

w Europie. 
W dziedzinie gustów, jak 

wiadomo, trudno jest się sprze 
czać, sprzeczamy się jednak o 
nie częściej niżby się zdawało. 
Przedewszystkiem jeśli chodzi 
o programy radjowe: „cięż
kie", „lekkie", „poważne", „we 
sole", „więcej odczytów", 
„mniej odczytów" — to są naj 
b'ird?iej sporne punkty. 

Z programów jednak stacji 
nadawczej w Tokio, nikt chy
ba z europejskich słuchaczy 

nie byłby zadowolony. 
Na programy bowiem u nich 

MIMOZA 
Dziś 1 dni następnych! 

„Książe m i ł O Ś C i ' ' (Bardelys the Magnificent) 
Wipanlały dramat w 10 akt. oinuty na tle ł y d a nafwięki ie io mistrza erotyzmu 
W rolach głównych; bozyszcie koblat, niezapomniany bohater „Wielkie! 

Parady J O H N G I L B E R T i E L E A N O R A B O A R D M A N 
Naatepny program „ T A Ń C Z Ą C Y W I E D E Ń " 

składa się: 
25 % odczytów gospodar

czych, 
40% odczytów na tematy z 

dziedziny wychowania narodo
wego, 

i tylko 35% muzyki, śpie
wu I t. p. 

A że stacja w Tokio służy 
też wzorem 2 innym stacjom 
nadawczym w Osaka i Nagoya 
amatorzy więc polujący wy
łącznie na tematy rozrywko
we, podnieśliby z pewnością 
głośny protest przeciwko pro
gramom japońskim. 

Japończycy jednak (jak zre 
sztą ze wszystkiego co jest ja
pońskie) są ze swoich progra
mów bardzo zadowoleni. 

pływające lotniska. 
Jeden z mych przyjaciół, In 

żynier Armstrong, po licznych 
próbach zbudował model takie
go pływającego lotniska, roz
wiązując równocześnie zagad
nienie przymocowania sztucz
nej wyspy do dna morskiego. 

Następnie wybudowaliśmy 
model „Majesticu" (jednego z 
największych okrętów pasażer 
skich), obydwa modele podda
liśmy działaniu silnych fal (sztu 
cznie wywołanych) i ku wiel
kiemu naszemu zadowoleniu, 
podczas, gdy „Majestic" stale 
zanurzał się pod powierzchnią 
wody, wyspa nasza przez cały 
czas 

pozostawała nieruchoma. 
Nasza wyspa sztuczna ma 

500 metrów długości 1 200 me
trów szerokości, jest wybudo
wana ze stali I zaopatrzona w 
40 pływaków. Przymocowanie 
wyspy do dna morskiego jest 
tak silne, że o wyrwaniu kot
wic z dna nie może być mowy. 
Nadto wszystkie kable kotwi
cowe zaopatrzyliśmy w spe
cjalne aparaty do mierzenia na 
pięcia, które automatycznie sy
gnalizują każde niebezpieczeń
stwo przerwania się kabli. 

Pod powierzchnią wyspy 
urządziliśmy coś w rodzaju 
hangarów, 
do których prowadzi winda. 

Po obu stronach windy u-
mieszczone zostaną specjalne 
budynki dla personelu technicz 
nego, w których znajdowałyby 
się również obserwatoria me
teorologiczne i stacje radjowe. 
Każda wyspa rozporządzałaby 
dalej pewną ilością łodzi moto
rowych, które w razie katastro 
ły wysyfanoby rozbitkom na 
pomoc. Załoga każdej wyspy 
wynosić będzie początkowo 25 
osób, a po otwarciu regularnej 
komunikacji pasażerskiej pod
wyższona zostanie do 100 o-
sób. Na wyspach znajdować 
się będą 

wreszcie hotele, 
urządzone według wszelkich 
wymagań nowoczesnej techniki 
i higjeny mieszkaniowej. 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo-
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

gorskiem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) teL 28-98 

Przyjmuje od 8 — 3 l o d 5 — 8, 
Panie od 3 — 5. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, t e l . 26-87. 
Socclallsta chorńb skórnych I wene
rycznych. Elektroterap]a. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmule od eodz. 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

Jubileusz Czechów na Wołyniu. 

Dnfa 30 września Czesi wo
łyńscy obchodzili uroczyście 
60-lecie założenia pierwszej ko-
lonji czeskiej w Polsce. Uroczy 
stość jubileuszowa odbyła się 
.w Glińsku czeskim przy udzia
le licznych przedstaiwideli mi ci 

scowych Czechów, przedstawi 
cieli polskich i czeskosłowac-
kich władz państwowych, licz
nych korporacyj kulturalno - o-
światowych i t. d. Na ilustra
cjach naszych widzimy: 

Xl uczestników, uroczystości 

jubileuszów przed kościołem 
prawosławnym w Glińsku, 

2) uroczystość położenia ka
mienia węgielnego pod budowę 
czeskiego „Domu Narodowego" 

Po urocirystościach glińskich 
uczestnicy, obchodu jubileuszo

wego udalf się gremjalnle do są 
siedniej wioski Mirohoszcze, 
gdzie urodził się obecny przy
wódca Czechów polskich, po
seł Meduna. Tutaj odbyła się 
uroczysta akademja, w której, 
obok kolonistów czeskich i wy-/ 

b'tnych działaczy na polu zbli
żenia polsko - czeskiego wziął 
'ównież udział pan wicewoje
woda wołyński, Dziewałtow-
ski. 

widoku krwU 
• Rozlecą sie ..Marsyljanka'. 

20 tys. osób powstaje i zdej-
kapelusze. Następnie rozlegają 
się dźwięki uwertury „Carme
ny". A potem podnosi się nieja 
ko zasłona: matadorzy I banda 
rilleros wchodzą w barwnym 
orszaku. Trzej matadorzy 2 
Hiszpanie —Paco Chawes i Ju 
Ijo Mendosa i jeden Prowansai 
czyk — Pierre Puly, arlezyj-
czyk i ulubieniec ludu artezyj
skiego. 

A potem się zaczyna. Pierw
szy byk wlatuje na arenę —i 
piękne, silne ciemnobronzowe 
zwierzę. Jest zakłopotany i nie 
pewny. Oślepia go blask słoń
ca. Potem pędzi przez połyskll 
wą przestrzeń wprost ku bo
skiemu Piotrusiowi I boski 
Pierre — pada. Wrzask przera 
żenią z 20 tys. piersi. Na sekuo 
dę 

zamierają wszystkie serca. 
Pierre leży pod rogami byka. 
Pod bardzo szerokiemi, potęż-
nemi rogami. Potem wszyscy, 
wydają westchnienie ulgi. Pu
ly stoi — trochę blady, ale nie 
naruszony. \ 

Ale on jest teraz zdenerwc 
wany. Nie walczy dobrze. Z 
trzech byków które kolejno 
zjawiają się na arenie ani jeden 
nie zginął od sztychu jesro szpa 
dy, jak tego wymaga „regula
min". Chawes I Mendoza 

nie mają także szczęścia. 
Publiczność jest -łiiezadowd 

łona jest nawet bardzo niezado 
wolona. Ulubieńcowi jej zaczy 
na grozić niełaska. Po krótkiej 
przerwie Puly zaczyna się 
rozgrzewać. Rozumie, iż gra 
idzie o wielką stawkę. Ruchy 
Jego nabierają sprężystości. 
Jak piłka przerzuca się z jed
nego miejsca areny na drugie. 

Nowy byk. rozdrażniony 
błyskawicznemi Igraszkami 
przeciwnika . 

popada w wściekłość. 
Walka staje sie coraz bardziej 
interesująca. Publiczność gło-
śnemi okrzykami wyraża zado 
wolenie. W pewnym momen
cie rozlega sie okrzyk: „Do
syci Dosyć! Skończyć z n im!* 

Piotr wie. iż musi teraz 
zwierze uśmiercić. Chwilka za 
stanowienia. Nagły skok. Od
dech zamiera we wszystkich 
piersiach. Szpada, zamiast ut
kwić w karku bvka. furknęła 
w powietrzu 1 przeleciała nad 
grzbietem zwierzęcia. Byk rzu 
clł się całym impetem na bied 
nego toreadora. którv 

wyleciał lak z orocy 
1 spadł w odległości kilkunastu 
metrów. Krwiożerczy tłum 
znalazł ofiarę.. 

Zabrakło mi sił 
do dalszej walki / 
Niezwykłe samobój

stwo malarza. 
Niezwykłe wrażenie w ko

łach artystycznych wywarła tu 
taj samobójcza śmierć malarza 
angielskiego, Artura Dacka. 

Dack, pochodzący z zamoż
nej rodziny, przybył do Paryża 
jeszcze przed wojną i tu odda
wał się gorliwej 

pracy artystycznej. 
W czasach ostatnich położenie 
materjalne tego malarza pogor
szyło się znacznie. 

Wszelkie jego nadzieje zwis, 
zane były z wielkiem i okaza
łem płótnem, któremu poświę
cił kilka lat żmudnej i intensyw 
nej pracv. Kiedy jednak Dack 
obraz swój p. t.: „Odwiedziny 
Odysseusza" wystawił, kryty
ka paryska odniosła się do dzie 
"a częścią obojętnie, częścią 

bardzo zjadliwie. 
Dack nie mógł przeżyć tego 

rozczarowania i odebrał sobie 
życie. Pozostawił list pożegnał 
ny, skierowany do swej przy
jaciółki, w którym pisze: „Je
stem przekonany, że obraz mój 
jest arcydziełem. Niesprawied'i 
wość ludzka dotknęła mnie tak 
żywo, iż zabrakło mi sił do dal
szej walki..." 

Dr. H. L U B I C Z 
nlłca Ceelelnłana 43. tel. 41-32. 

Soeclallsta chorńb skórnych, wene
rycznych I moczoofclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa, 
nia pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
'łr7vtmnte od eodz. <ł- in | od 5—R. 

*UR!ORY meskip. damskie, ormwle, 
i«iwetrv na wypłatę. Piotrkowska 37, 
Ul i wejście. I piętro, 
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Nieudany napad na zagrodę. 
Kula przeznaczona dla człowieka trafiła w szpadel. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W nocy z 16 na 17 kwietnia 

f. b. mieszkaniec wsi Rokszyce 
gm. Szydłów, Walenty Nawroc 
ki, zbudzony został około godz. 
2-ej po północy 

szczekaniem psów, 
a wyszedłszy w bieliźni-e na po 
dworze, które było ogrodzone, 
zauważył otwarte drzwi od szo 
py i piwnicy, w której znajdo
wały się kartofle. Ponieważ na 
dworze było zimno, Nawrocki 
wrócił do mieszkania, włożył 
na siebie kożuch, wziął do ręki 
szpadel i powtórnie wyszedł na 
podwórze, aby się przekonać, 
czy drzwi od obory nie zostały 
także otwarte. Gdy już znajdo
wał się przy oborze ii dostrzegł, 
że furtka, która znajduje się mię 
dzy stodołą a komórkami jest 
otwarta, a za furtką znajduje się 
jakaś osoba i, gdy szczując 
psem, począł się do furtki zbli
żać, w tym czasie 

usłyszał strzał. 
Kula trafiła w szpadel, trzyma
ny przez Nawrockiego, a odbi
wszy s ię , przeszyła kożuch, ko 
Bzulę f zraniła Nawrockiego w 
piersi. 

Na miejscu przestępstwa po
zostały ślady stóp trzech osób, 
z których dwa ślady prowadzi
ły od furtki w pole, trzeci zaś 
uwidocznił się w ogródku pod 
oknem. Jeden z nieb odciśnięty 
był przez obuwie 

podbito gwoździami. 
Obok furtki znaleziono gilzę f 
kulę z wystrzelonego naboju rc 
wolwerowego. 

Nawrocki napastników nie po 
znał, ale przypuszczenie swe 
skierował przeciw swym bra
ciom przyrodnim Stanisławowi 
i Marianowi Lipowskim, zam. 
w Piotrkowie oraz Antoniemu 
Lefikowl, który był w przyja
źni z Lipowskimi. 

Policja udała silę 'do mieszka
nia Lipowskich 1 tam zastała o-

bu braci śpiących w łóżku, na 
piecu zaś suszyły się 

wojskowe kamasze, 
podbite gwoździami. 

Marjan Lipowski zeznał, iż 
istotnie w nocy z 16 na 17 kwie 
tnia przyszedł doń Antoni Le-
fik f zabrał go ze sobą „na ro
botę" do zagrody Nawrockiego 
Atolf Nawrocki spłoszył ich, 
szczując psem i wówczas to Le 

fik na postrach wystrzelił, a 
słysząc krzyk Nawrockiego o 
pomoc, zbiegli. 

Sprawa wpłynęła w tych 
dniach na wokandę Sądu Okrę
gowego w Piotrkowie, który 
skazał Antoniego Lefika, koszy 
karzą z Piotrkowa na 3 lata, a 
po zastosowaniu amnestji na 2 
lata więzienia. 

Miltimilioner polecił swej służbie 

czyścić krowom zęby. 
Dziwactwa bogatych ludzi. 

Życie arystokracji dolaro
wej zawsze bardzo zacieka
wiało szerokie sfery ludzi. 

Zacznijmy od Johna Rocke 
felera. Prowadzi on bardzo u-
regulowany tryb żvcia. Posia
da swoje dziwactwa. I tak nie 
znosi światła elektrycznego, a 
w jego gabinecie stoi na biur
ku 

olbrzymia l a m p a naftowa. 
jako miłe wspomnienie tego 
cennego płynu, któremu Rocke 
feller zawdzięcza swoi kolosal 
ny majątek. Rockefeller prze
bywa w przepięknej posiadło
ści swej Pocantino-Lils. Aby 
uchronić sie przed niepożąda
nymi gośćmi 1 złodziejami, za
prowadził straż złożona z 50 

KRATECZKI. 

ZONA PUNKTUALNEGO MĘŻA. 
Fircyk w jasnym garni turze. 

Nie jesteśmy punktualni — 
to wiadomo. Nawet tworzy się 
specjalną ligę. która ma nas tej 
niezwykle ważnej cnoty nau-
uczyć. Bardzo bv to było do
brze, gdyby się rodacy nasi na 
uczyli przychodzenia na czas 
do teatru i do kina. do domu na 
obiad, do pracy we właściwej 
porze, moźeby nie bvło u nas 
wówczas tego bałaganu, który 
daje się zaobserwować obe
cnie. Bądźmy punktualni. Ale 
tylko nie zabardzo. bo to też 
ma swoje złe strony I finał nie 
raz fatalny. Przykładów tego 
mamy mnóstwo w żvciu. Kto 
temu nie wierzy, niechaj poroz 
mawia z panem Błażeiem Ła
zowskim. Obywatel ten wsku
tek ohydnej punktualności stał 
się bohaterem nad wvraz przy 
krej przygody matrymonjalno-
romantycznej w którei on sam 
grał role najsmutniejsza. 

Pan Łazowski przed dwo
ma laty ożenił sie. Przypadła 
mu w udziale osóbka, przepa
dająca za flirtem z przystojny
mi młodzieńcami. Niechaj się 
p. Łazowski nie obraża, ale o 
nim samym nie można powie
dzieć, by był przystojny, 

Wprost przeciwnie ogólnie pa
nuje zdanie, że jest on nawet 
dość szpetny... Chociaż na co 
mężczyźnie uroda? Jeśli tylko 
jest nieco ładniejszy od djabła 
to już jest dobrze. Bvł on do
brym mężem, człowiekiem rze 
telnej pracy. Ponieważ przez 
długi czas praktykował w Pru 
siech nauczył sie od Niemców 
punktualności. Z niewzruszo
ną regularnością przychodził 
do domu na obiad punktualnie 
o 2-ej po południu, na wiecze
rzę o godzinie 8 m. 15 wieczo
rem. Żona szykowała mu już 
na ten czas jadło, obawiając 
się srogiego gniewu mężow
skiego oraz nudnvch i długo
trwałych tyrad na temat punk 
tualności. 

PEWNEGO RAZU. 
I zdarzyło sie dnia iednego, 

że p. Błażej przyszedł do do
mu miast o zwykłej porze, o 
dwie godziny wcześniej. Z 
prawdziwa przykrością stwier 
dził. że drzwi mieszkania są 
zamknięte i klucza w zamku 
niema. Żadna z sąsiadek nie 
umiała mu udzielić wyjaśnień, 
co do tego kiedy żona wyszła 

hiowe narządzie śmierci. 

Próba nowego działa, którego pociski lecą na odległość 24 kilometrów 
poligonie artyleryjskim pod Tours we Francji 

na 

i dokąd. Może zostawiła klucz 
w sklepiku! — pomyślał i 
zbiegł na dół. Właśnie wy
szedł przed bramę. gdv naraz 
ujrzał swa żone. wyeleganto-
waną jak w niedziele pogrążo
ną w czułej gawędzie z jakimś 
fircykiem w jasnym garniturze 
i czerwonych półbucikach. Na 
taki widok p. Łazowski wpadł 
w istny szał i rzuciwszy się na 
owego młodzieńca zaczął go 
bić. Pobił go tak strasznie, że 
zaszła potrzeba wezwania po
gotowia ratunkowego, które 
po udzieleniu poszkodowane
mu pierwszej pomocy i t. d. 
pozostawiło go na miejscu w 
stanie ubolewania godnym. Zja 
wi ł sie posterunkowy, który 
sporządził protokół. 

WYROK. 
Pobitym okazał sie Hiero

nim G. narzeczony przyjaciół
ki pani Łazowskiej. Klał się na 
wszystkie świętości, że nie 
miał żadnych agresywnych za 
miar ów wobec pani Łazow
skiej i bynajmniej nie miał za-

Dr. med. B R A U N 
przeprowadzi? sie na uL 6 Sierpnia 

(Benedykta I) . 
Speclallsta chorób skórnych, wene
rycznych I moczoolclowych. Lecze
nie Światłem (Lampa kwarcowa). 
Przvlmule od 8 do 11 I od 5—8 wlecz 

„Syn Pr ery j" 
na ekranie „Czarów". 

Cowboy, jego szeroki kape
lusz i nieokiełznana swoboda 
stepów — są to motywy bar
dzo „filmowe". To też każda 
wielka wytwórnia amerykań
ska posiada swego znakomite
go cowboy'a, ulubieńca publicz 
ności, a zarazem młodzieży. 
Gra William S. Hard. 

Powodzenie tego artysty są 
najlepszym dowodem, jak ści
śle sztuka filmowa splata się 
ze sportem. I nic dziwnego; w 
osnowie kina 1 sportu leży 

wspólny pierwiastek ruchu. 
W obrazie powyższym tętni 

szalone tempo tysiąca niewi
dzianych sensacyj i efektów. 

miaru uczynić z p. Łazowskie
go, którego poważa i szanuje, 
rogacza. 

Srodze obrażony zaskarżył 
Łazowskiego do sadu o pobi
cie. Arcywesoła ta sprawa zna 
lazła sie na wokandzie sądo
wej. Po dokładnem rozpatrzę 
niu szczegółów sorawy sąd 
skazał Błażeja Łazowskiego 
zamieszkałego przy ulicy Wól 
czańskiej 149 na 100 złotych 
grzywny. 

Chyba teraz Jasne jest. że 
zbytnia punktualność, a właści 
wie przychodzenie na kolację 
przed czasem nie noołaca. 1 
dla tego ograniczy sie do zwy
kłej normalnej punktualności 

Sa—wicz. 

Tragiczna śmierć 
atlety. 

Murzynów herkulesowej budc 
wy. Kontrole zaś nad ową stra 
żą sprawuje sam Rockefellei 
przy pomocy bardzo pomysło
wego urządzenia sygnałowe, 
go. 

Morgan, król bankierów, 
jest zapalonym 

zwolennikiem rybołóstwa. 
Nieraz całeml godzinami, w 
chwilach wolnych od zajęcia 
poświęca sie temu sportowi, 
który jest — jego zdaniem - * 
największą przyjemnością. Bo 
stońskl milioner. Rolf Błock, 
zajmuje się namiętnie groma
dzeniem pięknych lasek i ki
jów. 

James Franklin Dallard, król 
jedwabiu, zbiera z ogromnym 
zapałem dywany I posiada lcb 

nalpłeknleisze kolekcje. 
W jego pałacu w St. Louis znal 
duje sie cudowne muzeum 
przepięknych i bardzo cen
nych dywanów. Kilkadziesiąt 
razy jeździł Dallard do Euro
py i Azji. celem uzupełnienia 
swoich zbiorów. 

Oryginalnym typkiem jest 
kalifornijski miliarder. Edwin 
Brown, który przepada za tem 
aby oddawać sie żebraniu w 
stroju nędzarza. Jak iuż o tem 
pisaliśmy — ta maskarada ki l
kakrotnie stawała się dla 
Browna przyczyna niemiłych 
przygód i nieporozumień. Jed
nym z największych dziwa
ków świata był zmarły nie
dawno przyjaciel Carnegi'ego, 
multimilioner Aleksander Pea-
col. I tak kupił pewnego razu 
gospodarstwo wieiskie, aby 
na niem założyć 

wzorowa farmę. 
Kazał tam służbie krowy co
dziennie kąpać, a zebv czyścić 
im szczoteczka. Innym razem 
zaangażował dla swego uko
chanego konia kilka manicurzi 
stek. aby mu polerowały kopj 
ta. Jeden z Vanderbildtów mit 
szka w skromnym domku ^ 
Pensylwanii, choć posiada d« 
swej dyspozycji jeden z najoki 
zalszych pałaców świata. •->' 

Amerykański atleta Borry u-
padł podczas aapasów w Bel-
gji tak nieszczęśliwie na wznak 
że doznał złamania kręgosłupa 
i natychmiast wyzionął ducha. 

Dwa trupy 
w Jednej sali. 

Samobójstwo aresz-
tantek. 

Znaleziono w celi aresztam 
kiej Krajowego Zakładu Po
prawczego w Bojanowie ciałi 
dwóch aresztantek, które , 

popełniły samobójstwo 
przez powieszenie. Życie ode
brały sobie Melanja Wiszczeń-
Wiślańska, licząca lat 21, z Pd 
plina i Marta Dybowska, lat 
22, z Niemczynka w pow. cheł 
mińskim. Sąd powiatowy w 
Rawiczu wdrożył energiczne 
śledztwo celem ustalenia przy 
czyn strasznego zajścia. 
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EGOISTKA 
Przekład autoryzowany Janiny 

Sujkowskiej. 
Pantofelki te zasługiwały 

Ha miano wspaniałych arcydzie 
lek mistrza kunsztu szewekie-
go f warte były, by je włączyć 
do kolekcji artystycznej. Sama 
ich właścicielka oceniała je na
leżycie i szczebiocząc z Walte
rem, podnosiła czasami niezna
cznie jedną lub drugą nóżkę 1 
obrzucała ją przęlotnem spoj
rzeniem prawdziwego zadowo
lenia. Nawiasem mówiąc, miała 
prześliczne popielate rzęsy. — 
Niewątpliwie cieszyły ją \ poń
czoszki, chociaż dość często po 
ciągała ku dołowi krótką sukien 
kę, by zakryć nią część kolan. 
Wykonywała wiele takich drob 
nych. żywych i Impulsywnych 
gestów i głos jej był również 
impulsywny \ nerwowy. W to
ku rozmowy wybuchała ciągle 
śmiechem i wydawała stłumio
ne okrzyki, tak, że słowom jej 
zdawał się towarzyszyć nieod
łączny akompaniament wesoło
ści i zdumienia. 

— Ach Boże! — myślała Ga i 
re. — I ja byłam taka w jej wie
ku. Biedny Walter. 

Spojrzała na młodego czło
wieka i przekonała się, że wy
glądał on ną mniej przybitego, 

niż się można było spodziewać. 
Jego spokój był dla niej tem 
więcej zagadkowy, że słyszała 
doskonale głośną paplaninę pa
nienki. 

— Wfęc pan jest naprawdę 
kuzynem Karola Rackbridge'a. 
Znam go doskonale! Naprawdę 
doskonale się znamy! Uważam, 
że Karolek jest nadzwyczajnym 
chłopcem — doprawdy moro
wym.chłopcem! Naturalnie, jak 
na ucYnia Collegium! Byłam na 
obydwóch jego popisowych 
grach, zanim jeszcze złamał so
bie obojczyk, ale naturalnie nie 
przepadam tak znowu bardzo 
za uczniami. Chciałam tylko po 
wiedzieć, że Karolek jest mo
rowy, na swojem miejscu! Ni
gdy nie marzyłam, że poznam 
dzisiaj jego kuzyna. — Tu po
patrzyła przez sekundę powłó
czystym wzrokiem w oczy Wal 
tera, poczem żartobliwym gło
sem uderzyła go w ramię koń
cami paluszków . — I takiego 
kuzyna! , 

— Okropna jest ta moja mała 
piękność — rzekł do Claire jej 
ojciec. — Wodzi za sobą cały 
szwadron chłopców f zdaje się, 
że żadnemu nie przepuści. Mó
wiła mi, że woli „starszych męż 
czyzn" i przypuszczam, że pod 
tem mianem rozumiała mło
dych ludzi mniej więcej w wie
ku tego, którego teraz próbuje 
skokletować. Jestem przekona

ny, że zaanektuje go jeszcze 
przed końcem wizyty i powie 
mi prawdopodobnie po wyjściu 
stąd, że umówiła się z nim na 
wieczór. Przy okazji nie dotrzy 
ma kilku innych poprzednio da-
nych^przyrzeczeń, ale jakoś to 
później załata. Doprawdy nie 
mam najlżejszego wyobrażenia 
jak ona to zrobi. 

Claire wiedziała doskonale, 
jak to Kit ty robi f przeszedł ją 
lekki dreszcz na przypomnienie 
że ona tak samo postępowała. 
„Żeby nie łaska Boga, który u-
czynił mnie dwudziestopięcfolet 
nią kobietą i jabym była taka 
sama!" — pomyślała i nagle 
drgnęła, usłyszawszy następne 
słowa Kttty. 

— Zauważyłam pana jak tyl
ko weszłam do salonu — świer
gotała głośno panienka. — I za
częłam się odrazu zastanawiać, 
kto to może być! 

Claire spostrzegła, że w jed
nym szczególe przynajmniej na 
wet łaska Boga nie użyczyła 
dwudziestu pięciu latom żadnej 
wyższości nad osiemnastoma. 
Kitty zaczynała z Walterem w 
taki sam sposób, w jaki przed 
chwilą Claire zaczęła z jej oj
cem. 

— Wielkie Nieba! — rzekła 
do siebie prawie dwudziesto
pięcioletnia dziewczyna.—Czyż 
ja robiłam to samo. mając lat 
osiemnaście?. Czy ciągle jesz

cze robię to samo, co wtedy — 
bez końca powtarzając te same 
sztuczki, dopóki nie zejdę z a-
reny? 

Zaczęła się z przerażeniem 
zastanawiać, czy rzeczywiście 
nie było żadnej istotnej różnicy 
między jej flirtem z panem Sher 
manem Pealem i Kitty — z Wal 
terem Rackbridge'm. Nie byłoż 
prawdopodobnem, że Kitty na 
widok Waltera zadała sobie py 
tanie: „Czy to Ten?" I pewnie 
je zadała! 1 tak samo, jak Clai
re była już pewna, że gdyby 
tylko zechciała, pan Peale za
interesowałby się nią na dobre 
i w takim stopniu, jaki byłby jej 
na rękę, nie mogłaż ta osiemna
stoletnia dziewczyna powziąć 
takiej samej pewności w sto
sunku do Waltera? „Walter nfe 
dałby się" — pomyślała i do
znała nowego zdziwienia, sły
sząc jak odrzucony konkurent 
odpowiada na zwierzenia Kitty. 

— Cieszę się z tego — mówił 
poważnym tonem. — Przyznam 
się, że bardzobym chciał, żeby 
się pani nademną zastanawiała. 

Claire popatrzyła na niego 
niedowierzająco, gdyż zdawał 
się.mówić zupełnie szczerze.— 
Przypomniała sobie, jak prędko 
bywają łapani w potrzask od
rzuceni dżentelmeni, czasami 
momentalnie, przez reakcję. — 
Myśl ta przejęła ją niepokojem 
nie dlatego, żeby miała choć tro 

chę psychikę psa, walczącego 
nad kością, której nie jest w sta 
nie pożreć, ani żeby wogóle by
ła zdolna do zazdrości o to, cze 
go sama nie chciała, ale dlate
go, że naprawdę bardzo lubiła 
Waltera 1 żywiła dla niego 
szczery podziw. 

Wrodzony talent, genjalna 
pracowitość uczyniły go jed
nym z najwybitniejszych mło
dych architektów w Nowym 
Jorku; był przytem dobry, szla 
chętny i inteligentny f szkoda 
go było na łup dla brzoskwinio
wej, osiemnastoletniej wietrzni-
cy. Tu Claire pocieszyła się róż 
nicą między osiemnastoma i 
dwudziestoma pięcioma latami. 

— W tej glowinie niema ani 
jednej myśli, któraby się nfe ty
czyła tylko jej samej — anj je
dnej! Sugestjonuje tego biedne
go Waltera, że jest nim zajęta, 
ale w tym wieku myśli się wy
łącznie o Sobie. N'eborak powi
nien być na tyle mądry, żeby 
jej nie ufać. Mogłaby naprawdę 
za niego wyjść Takie rzeczy 
zdarzają się dosyć często. 

Ach. ta brzoskwiniowa twa-
rzycka! Claire wiedziała, jak 
niebezpieczna może s'ę stać ta
ka istota dla mężczyzny w każ
dym wieku, jeżeli tylko zechce. 
Kwiat brzoskwini! Niestety. 
Dwadzieścia pięć. 

L'słvszała głos podróżnika. 
— Jeszcze o jedną rzecz 

chciałbym się panią zapytać, 
jeżeli pani pozwoli. 

— Prosię, niech pan pyta. 
Odpowiem na wszystko. 

— Zadaję to pytanie z powo
du mojej samotności — rzeki 
poważnie. — Widzi panf, cywi
lizowany, myślący człowiek 
czuje się naturalnie samotnym 
między dzikusami, choćby go 
nie wiem jak interesowali. Da
wno już odkryłem, że może on 
być równie samotny w cywi
lizowanych częściach świata i 
świeżo właśnie stwierdziłem 
Po raz wtóry ten przykry fakt. 
Prawdę mówiąc, szczególny ze 
mnie człowiek; nigdy nie by
łem taki jak inni ludzie, których 
znałem i ma się rozumieć, taka 
dziwaczna osobistość jak ja, nie 
może być rozumiana przez wie 
lu, anf też nie może się łudzić^ 
że znajdzie wielu prawdziwych 
przyjaciół. A właśnie przez ca
łe życie tęskniłam za zrozumie
niem i przyjaznem sercem. Jes
tem również bezpośredni jak o-
fewarty, panno Ambler. Pferw-
szy rzut oka wystarczy zawsze 
żeby się zorjentować z kim 
mam do czynienia i jak Już pani 
powiedziałem, ujrzałem w pani 
twarzy zapowiedź, że mnie pa
ni zrozumfe. Chciałbym się za
pytać, czyby pani nie zgodziła 
się na to. żeby się ze mną od 
czasu do czasu widywać. Jak 
pani sądzi? (D. c n.) 



Sit. 6 JP c n o * tfr 244 

Syn, który zabił ojca 
został zwolniony z ar os z tu. 

Z Poznania donoszą: 
Swego czasu donosiliśmy o 

tragicznym wypadku, jaki ro
zegrał się we wsi Przyprosty-
niu w pow. Nowotomyskim. 71-
letni Tomasz Klieman w roku 
1922 zapisał 80-morgowe go
spodarstwo 32-letniemu syno
w i swemu Władysławowi, za
strzegając sobie prawo gospo
darowania 

aż do śmierci. 
W krótkim atoli czasie mię

dzy ojcem a synem doszło do 
różnych sprzeczek na tle ma-
jątkowem. Rozpoczęła się cała 
serja procesów o prawo włada 
nia majątkiem. Wyroki były 
różne, raz wygrał ojciec, drugi 
raz syn. 

Ostatecznie 13 września r. 
b. sprawę wygrał syn i mocą 
uchwały sądowej został wpro
wadzony przez komornika do 
domu ojca prawem korzysta
nia z gospodarstwa notarjalnie. 
Od tej chwili spory stały się o-
strzejsze, a 71-letni starzec od
mawiał synowi oraz jego rodzi 
nie, nie tylko drzewa na opał, 
ale również i 

środków żywności. 
Tomasz Klieman począł w 

ostry sposób dokuczać synowi 
1 naigrywać się z niego. W koń 
cu dn. 2 września między godz. 

Zjazd walny 
harcerstwa 

I odprawa komendan
tów hufców. 

Na nadchodzącą niedzielę, t. 
J. dnia 14 b. m. na godz. 10 ra
no zwołany został do siedtziby 
harcerstwa — Ewangelicka 9 

doroczny z]azd 
walny łódzkiego Oddziału Zwią 
zku Harcerstwa Polskiego.. 

Program zjazdu obejmuje re
feraty, sprawozdania f wybory 
do nowych władz Oddziału 
łódzkiego. 

W przeddzień zjazdu walne
go odbędzie się odprawa komen 
dantów hufców harcerskich z 
terenu Chorągwi Łódzkiej. Od
prawa poświęcona będzie omó
wieniu wyników 

ostatniej akcji obozów;] 
prac organizacyjnych, związa
nych ze zlotem ogólnopolskim, 
Jaki odbędzie się w okresie trwa 
nia wystawy w Poznaniu w ro 
ku przyszłym — oraz organiza
cji drużyny reprezentacyjnej na 
Międzynarodowy Zlot Skau-
(•tfw do Londynu. 

17—18 między synem a ojcem 
doszło do b. ostrej kłótni, w 
czasie której stary Klieman ude 
rzył syna laską w głowę. Roz 
wcieczony tem syn schwycił 
kłonicę i uderzył ojca tak silnie 
że ten padł 

trupem na miejscu. 
Nie orjentując się w swym 

postępku, Władysław Klieman 
zbiegł, a wałęsając się po la
sach uprzytomnił sobie swój 
czyn. Człowiek z gruntu rze
czy uczciwy poczuł wyrzuty 
sumienia i postanowił oddać 
się w ręce władz śledczych. 

Po tem postanowieniu przy 
wędrował do Poznania do urzę 
du śledczego. W czasie prze
słuchiwania zupełnie złamany 
na duchu Wł. Klieman zaprze
czył jakoby czynu dokonał z 
całą świadomością. Znosił cier 
pliwie dokuczania ojca, jednak _ 
w dniu krytycznym nie mógł i 

zapanować nad sobą 1 dokonał 
zbrodni, o której początkowo 
wcale sobie sprawy nie zda

wał. 
Z Poznania odstawiono Klie 

mana do Sądu Powiatowego w 
Zbąszyniu, gdzie prokurator 
zwolnił go z aresztu śledczego. 

Śmiertelna zasadzka na gajowego. 
Zemsta kłusownika. 

Onegdaj w dzień w lesie ko 
ło wsi Dubaszynki, gminy pil
skiej, powiatu dziśnieńskiego. 
znaleziono zwłoki 

zamordowanego gajowego 
tamtejszych lasów Michała Po 
łozowskiego. zamieszkałego w 
leśniczówce Wilka, gminy pil
skiej. Połozowski był znany 

Dniem i nocą czatuje 
czerwony kur na zagrody. 

ne obchodzenie się z ogniem. Łódź, 13/X. Ubiegłej nocy we 
wsi Okalewo pod Łodzią wy
buchł pożar w zagrodzie sołty
sa Władysława Domagalskiego 
Mimo intensywnej akcji straży 
ogniowej cała zagroda 

spłonęła doszczętnie. 
Straty, wyrządzone ogniem, 

sięgają wysokości 16.000 zło
tych. 

Przyczyną pożaru nieostroż-

Również ubiegłej, nocy wy
buchł pożar we wsi Zbójno. — 
Spaliła się stodoła ze zbożem 
wartości 

8 tysięcy złotych. 
Przyczyną — zbrodnicze pod 

palenie. Policja jest już na tro
pie podpalacza. 

Komicy są naismutniejszymi ludźmi pod słońcem!... 

Buster Keaton - „Golem" współczesnego kina. 
Jaki powinien być wyraz twarzy komika. 

Komizm w sztuce kinowej 
ujawnił się w formie b. inten
sywnej i charakterystycznej,— 
dzięki pierwszorzędnym talen
tom artystycznym, a także dzię 
kl osławionym „gagmanom", 
których pomysły odznaczają 
się wizualnie wyzyskaną for
mą. 

Pewnem jest również, Iż fe 
notneny artystyczne w rodzaju 
Buster Keatona — przedstawia 
ją się jako autonomiczne i ory
ginalne wzory sztuki kinowej. 

Od dwudziestu lat uczył się 
Keaton 

sztuki rozśmieszania 
publiczności 1 mógł pozyskać 
w tej dziedzinie duże doświad
czenie. 

— Publiczność dojrzała już 
—oświadcza on— 1 żąda coraz 
to głębszego 1 Inteligentniejsze 
go komizmu. Komizm na ekra 
nie Jest o wiele trudniejszy, niż 
w teatrze lub w kabarecie. Dla 
mnie osobiście więcej wysiłku 

pracy wymaga dwu-aktówka 
niż dłuższa komedja. Dopiero 
w miarę pomysłów i sztuczek 
moich gagmanów rozwijamy 
jaką taką akcję. 

Od piątego roku życia mło 
dy Keaton występował w mu-
sic-hallach 1 cyrkach, gdzie na
uczył się doskonale wszelkich 
sztuczek karkołomnych, co do-

pomogło mu bardzo do później 
szej karjery filmowej. W 1916 
r. stał się Buster Keaton człon
kiem trupy filmowej Fatty Ar-
buckla (Grubaska), tworząc 
mnóstwo różnych dwu-aktó-
wek. Podpisawszy umowę z 
wytwórnią „Metro-Ooldwyn", 
Keaton, idąc za przykładem 
Charlie Chaplina i Harolda 
Lloyda tworzy większy film 
p. t. „Trzy wieki". Odtąd przy 
pomocy stałych gagmanów kre 
acje Bustera polepszają się co
raz bardziej („Rozkosze gościn 
ności", „Marynarz na dnie mo
rza", „10.000 narzeczonych" 
etc). Obecnie pracuje dla wy
twórni „United Artists". 

Często pytano się Buster 
Keatona, dlaczego przybiera w 
swoich filmach wyraz twarzy 
tak 

żałosny i smutny. 
— To bardzo proste. Zau

ważyłem Jeszcze, gdy występo 
wałem w music-hallu, że im 
wyraz twarzy komika był obo 

Robotnik na igłach. 
Dwa nagłe zgony. 

Łódź, 13 października. — 
W kronice miejskiego pogoto
wia ratunkowego zanotowano 
następujące wypadki: 

Na dworcu kolejowym Łódź 
Kaliska zasłabła 23-letnla 

Sabina Szpolender, 
tona kupca, zamieszkała w 
Częstochowie. Lekarz pogoto
wia ratunkowego przewiózł ją 
do szpitala. 

* • • 
Na ulicy Wschodniej został 

przejechany przez wóz 74-letni 
Józef Sułkowski, 

robotnik, zamieszkały przy ul. 
Zawiszy 10; odniósł on złama-
lie lewej nogi. 

Karetką pogotowia ratunko 
wego przewieziono go w sta
nie bardzo ciężkim do szpitala 
{w. Józefa. 

• • • 
W podwórzu przy ul. Ce-

flelnianej 119, zmarł nagle do
rożkarz Nr. 157. Nazwiska do
rożkarza narazie nie stwierdzo 
no. Zwłoki zmarłego zabezpie
czone zostały przez policję do 
czasu zejścia komisji sądowo-
śledczei. 

12-letni Ryszard Lewando-
wicz, zamieszkały przy ulicy 
Wróbla 20, upadł na maszynę 
rękawiczarską, przyczem kilka 
igieł utkwiło mu 

głęboko w plecach. 
Lewandowiczowi udzielono po 
mocy na stacji miejskiego pogo 
towia ratunkowego. 

38-letnia Julja Iienczel, za
mieszkała przy ul. Zielonej, czy 
szcząc okno w swem mieszka
niu, wypadła na bruk, ulegając 
ogólnym potłuczeniom ciała. 
Lekarz pogotowia ratunkowe
go udzielił jej pomocy. 

• « • 
W bramie przy ul. Cegielnia 

nej 5 zmarł nagle tamże zamie 
szkały handlarz 58-letni 

Henoch Wajs. 
Lekarz pogotowia stwier

dził zgon wskutek ataku serco 
wego. Zwłoki Wajsa zabezpie 
czyła policja do czasu przepro
wadzenie, oględzin lekarskich. 

• • • 
W chwile później pogotowie 

ratunkowe po raz drugi zawez 

W poniedziałek rozpo
czyna się 

zebranie kontrolne 
rezerwistów. 

Zgodnie z zarządzeniem do 
wódcy okręgu korpusu, w po
niedziałek rozpoczynają się ze 
brania kontrolne rezerwistów i 
pospolitego ruszenia. 

W poniedziałek winni sta
wić się mężczyźni rocznika 
1900, zamieszkali w obrębie ko 
misarjatów policji: 2, 3, 5, 8, 9 
I 11. o nazwiskach na litery A, 

, B, C, w lokalu P.K.U., przy ul. 
' Nowo-Targowej Nr. 18. 

Mężczyźni rocznika 1900, 
zamieszkali w obrębie I-go ko
misariatu policji, o nazwiskach 
na l itery: A, B, C, D, E, F, Q, 
H, winni stawić się w lokalu 
P.K.U., przy u l Nowo-Cegiel-
nianej Nr. 51. 

Mężczyźni rocznika 1903, 
zamieszkali w obrębie komisar 
jatów policji 2, 3, 5, 8, 9 i 11 o 
nazwiskach na litery: A. C, E, 
w lokalu koszar 31 p. p., przy 
ul. Konstantynowskiej Nr. 62. 

Mężczyźni rocznika 1888, 
zamieszkali w obrębie I-go ko
misariatu policji, o nazwiskach 
na litery: A, B, C, D, E, F, O, 
H, w lokalu przy ul. Leszno 9. 

REJESTRACJA ROCZNIKka 
W poniedziałek winni się 

stawić do rejestracji w biurze 
wojskowo-policyjnym przy ul. 
Piotrkowskiej 212, mężczyźni 
rocznika 1908, zamieszkali w 
obrębie III komisariatu P. P., o 
nazwiskach na litery T, U, W. 

wane zostało do mieszkania 
Wajsów, do żony zmarłego 57-
letniej Perli Wajs. Nieszczę
śliwa na wiadomość o zgonie 
męża dostała 

ataku histerycznego. 
Lekarz udzielił Wajsowej 

pomocy. 
• • * 

Przy zbiegu ulic Aleksan
drowskiej i Klonowej pobity zo 
stał przez nieznanych spraw
ców 28-letni Feliks Gałązka, 
robotnik, zamieszkały przy ul. 
Klonowej 20. Gałązka odniósł 
szereg ran głowy i piersi. Le
karz pogotowia po udzieleniu 
pomocy odwiózł go do domu. I 

jętniejszy, tem chętniej publicz 
ność wybuchała śmiechem. 
Gdy komik bierze udział w o-
gólnej wesołości publiczność 
śmieje się — z nim; w moich 
obrazach śmieje się—ze mnie. 

„Echo" jednak dowiaduje 
się zakulisowo, dlaczego nikt 
nie może konkurować z ponu
rą miną Buster Keatona?! 

Ma on czterech gagmanów, 
których Bóg pobłogosławił licz 
nemi rodzinami. Aby móc być 
spokojnym o los swych kome-
dyj, musi on bawić się z ich 
dziećmi I posyłać kosze kwia
tów w dzień imienin ich teścio 
wym. To go rujnuje doszczęt
nie 

i odbiera ochotę do życia. 

w okolicy Jako bezwzględny 
tępiciel kłusownictwa, którzy 
ze swej strony zaprzysięgli mu 
zemstę. Połozowski jednakże 
nie uląkł się gróźb i w dalszym 
ciągu 

tępił szkodników. 

Jak wynika z dotychczaso
wego dochodzenia Połozowski 
przechodząc lasem wpadł w za 
sadzkę kłusowników, którzy 
zasypali go gradem kul I gdy 
stwierdzili, że nie żyje, zbiegli. 

- x — 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4,6, 10, 14, 17, 16 

W powiecie tureckim nadal grasują 
bandyci. 

howy napad na handlarza. 
Łódź, 13/X. Wczoraj wieczo

rem na przechodzącego drogą 
leśną pomiędzy Turkiem a wsią 
Władysławowem handlarza, za 
rnieszkałego w Turku, niejakie
go Majlecha Wołkowicza na
padł zamaskowany, uzbrojona 
w rewolwer bandyta. 

Steroryzowawszy swą ofiarę 

opryszek zrabował mu 50 zło
tych 1 srebrny zegarek, poczem 
zagroziwszy strzelaniem w ra
zie alarmu zbiegł. 

Napadnięty Wołkowicz Po u-
cieczce opryszka udał się do 
Turku f zawiadomił policję. Za 
zbiegłym bandytą wdrożono 
natychmiastowy pościg. 

Ręka łódzkiego rzezimieszka 
w kieszeni chorążego 68 pp. 

Z Wrześni donoszą: 
Onegdaj skradziono chorą

żemu 68 p. p. Robaszkiewlczo-
wi podczas jarmarku we Wrze 
śni 

1007 zł. 
Kradzieży dopuściła się szajka 
kieszonkowców przybyłych do 
nas 

z Łodzi. 

W toku dochodzeń ujęto Je
dnego z członków szajki, lecz 
ten pieniędzy przy sobie nie po 
siadał; reszta szrjki zdołała 
ulotnić się z pieniędzmi bez 
śladu. Ujętego kieszonkowca, 
który wzbraniał się podać na
zwiska swoich wspólników, 
odstawiono do dyspozycji sądi* 
pow. we Wrześni. 

Bohaterska kobieta. 
Próbuje wszystkie przepisy kucharskio 

i dotąd żyie. 
Imienia jej nigdy sie nie do 

wiecie: lecz. ludzkości, uchyl 
czoła w hołdzie lei bezimienne 

mu bohaterstwu! — Rzecz się 
ma tak: 

Londyńska radiostacja na
dawcza, dbając stale o ścisły 
kontakt ze swoimi słuchacza-
mi. ogłosiła konkurs i wyzna
czyła nagrody za najlepsze 
przepisy z dziedziny sztuki ku-

llnarnel. 
Smakosze — baczności (Poza 
tem — za każdy przvłetv prze 
pis wypłaca stada oo 10 szy
lingów (angielskich). 

Trzeciego września upływa 
termin przesyłania przepisów 
(recept) a od 24 października 
będzie ta oryginalna książka 
kucharska głoszona przez ra
dio do wiadomości radiosłucha 
czv. 

Radiostacja Jednak dbając 
0 swą reputacje, zdecydowała, 
każda z przysłanych iel recept 
zanim będzie podana do wiado 
mości wypróbować. 
1 oto znalazła sie iedna z współ 
pracownlczek radiostacji któ
ra podjęła się tej misii: Żabie* 
ra codziennie wszystkie prze
syłane recepty do domu. i Jui 
od kilku tygodni, według nich 
— gotuje, smaży, piecze I —» 
kosztuje! 

Pisma donoszą, że cicha tą 
bohaterka — 

dotąd leszcze żvie 
1 skrzętnie prowadzi krytyka 
tej pierwszej na świecie mó
wionej książki kucharskiej. 

W ostępach puszczy. 

Remiza prymitywnej kolejki leśnej na wschodnich kresach, gdzie zaczyna się 
intensywniejsze wykorzystanie drzewostanu w związku z podrożeniem bu

dulca na rynkach kratowych i zagranicznych. 



ffr. „ E C H O ' Sir. ? 

S P O R T 

Decydujący mecz Czerwonych. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
• Mimo trudnych warunków, 
życie sportowe w Łodzi toczy 
się normalnie. Co niedzielę sze 
reg imprez, przeważnie pilkar 
skich, reguluje godziny świąte 
czne bywalcom meczowym, 
którzy widząc szybko zbliża
jący się ku końcowi sezon, 
trwożliwie śledzą boie ligowe 
w Polsce. Dziś łodzian nie inte 
resuje kto zdobędzie tvtul mi
strza ligowego Polski, lecz któ 
ry z końcowych klubów w ta
beli przeniesie sie do klasy A. 
Hasmonca czv 

ŁKS. — czy Turyści 
zwycięża we Lwoie. czy ułat
wia w ten sposób ŁKS-owi po 
zostanie w Lidze? — oto pyta 
nie na ustach sportowej Ło
dzi. 

Nic więc dziwnego, że ka
lendarzyk sportowy jest wsku 
tek tego bogatszy, a przedsta
wia się następująco: 

Piłka nożna:: 
Sobota: Boisko, ul. Wodna, 

godz. 15. Bieg — Samson. Bo
isko WKS. godz. 15. WKS.— 
Widzew. Zawody towarzyskie 

Niedziela: Boisko WKS. Po 
goń — Stern. Mistrzostwo kl. 
B„ godz. 11-ta Union — Sokół 
Mistrzostwo ki . A., godz. 13.30 
TUR. — Oratorium dogrywka 
20-minntowa o mistrz, kl. B., 
eodz. 15-ta 

ŁKS. — Polonia. 
Zawody o mistrzostwo Ligi. 

Boisko ul. Wodna. godz. 9 
Hasmonca I I . — Turvści I I . , go 
dżina 11 Turyści 1. — Turyści 
Ib. 

Kolarstwo: 
W niedziele uroczyste za

kończenie sezonu kolarskiego. 
O godz. 8-cl zbiórka na placu 
sport. Union, skad o g. 8.30 za
wodnicy rusza do Rudv na na
bożeństwo. W Helenowle o go 

Ł. K. S. niema 
szczęścia 

do swych graczy. 
Dowiadujemy się, że Ł.K.S. 

traci trsech najpoważniejszych 
graczy cxtra klasy, mianowl-
c'c: 
Króla. Moskala I Gałeckiego. 

Świetna para Król—Moskal 
zostaje wcielona w szeregi ar-
mjl, zaś Gałecki odbywający 
powinność wojskową w Łodzi 
w 4 kolumnie automobilowej, 
przeniesiony został zpowrotem 
do 1 pułku łączności w Zegrzu. 

dżinie 3-ej po południu wyścigi 
kolarskie oraz ..erymkhanna". 

Koszykówka: 
Dziś, w sobotę o godz. 16 

na boisku Geyera St. Mł. Pol
skiej — Widzew. Na boisku 
YMCA. TUR. — Hasmonea. 

Jutro o godz. 11 na boisku 
YMCA: ŁKS. — St. MI Polsk. 
Będą to ostatnie zawody o mi
strzostwo Łodzi. 

Boks: 
Dziś w sali Helenowa o go

dzinie 6-ej po poł. finałowe za 
wody bokserskie ..Pierwszego 
Kroku Bokserskiego", zorgani
zowanego przez S. S. ..Union." 

Kursy Kierowców Samochodowych 

w Łodzi, Piotrkowska 202. 
Kancelarja czynna od godz. 9 — 1 i od 3 — 7 po poł. 

Wykłady i zajęcia praktyczne odbywają się codziennie 
od godz. 9 rano do 20 wiecz. 

Restauracja w bramce piłkarskiej. 
Dziwny mecz na Śląsku. 

Z Szopienic donszą: 
•Z okazji czwartej rocznicy 

istnienia K. S. Kościuszko w 
Szopienicach, rozegrali jubilaci 
na włagnem boisku mecz o wie 
niec z K. S. Słowian Bogucice, 
wygrywając w nieznacznym 

Dr. Lustgarten sędzią meczu 
Jugosławia — Czechosłowacja. 

Jak podaliśmy, w następną 
niedzielę rozpocznie się w Pra 
dze piłkarski turniej słowiański 
w którym udział biorą: Czectio 
słowacja i 

Polska. 
Pierwszy mecz gra Polska 

z Czechosłowacją, następnie 
zaś grać będzie Jugosławja — 

Czechosłowacja. 
Do prowadzenia tych zawo 

dów wyznaczony został sędzia 
z Polski, mianowicie 

dr. Lustgarten. 
Jest to pierwszy w tym ro

ku wypadek prowadzenia me
czu piłkarskiego przez sędzie-
go-Polaka zagranicą. 

Bernard Goetzke. 

„Zemsta Losu" („Człowiek bez sumienia") — to kaniowska 
kreacja B. Goetzkego, którego wkrótce ujrzymy na ekranie 

kina „Capitolu" (f.) 

stosunku 2:1. 
Walka przekroczyła ramy 

przyzwoitości. 
Drużyna gości zachowała 

się niesportowo, zdradzając 
brak karności i dyscypliny 
sportowej, przyczem odnosiła 
się również wrogo do sędzie
go. Członkowie zarządu K. S. 
Słowian wkroczyli na boisko 
z zamiarem pobicia sędziego, 
czemu przeszkodzili gospoda
rze. Bardzo smutnym obja
wem podczas gry był fakt, 

picia wódki 
przez bramkarza gości, co z ca 
łą surowością należy napiętn> 
wać. 

Cz\żby boisko służyć m :a-
ło do karczemnych wybry
ków? 

Fenomenalne 
nogi biegacza. 

Niewiarygodny re
kord hiurmiego ! 
Od piętnastu lat trwał niena

ruszony rekord w biegu godzin 
nym. własność fenomenalnego 
biegacza francuskigo Joana 
Bonn, który zginął w wojnie 
światowej bohaterską śmiercią 
obrońcy ojczyzny. Rezultat ten 
19 kim. 22 metrów, zdawał się 
być 

nie do poprawienia. 
A jednak! Jednak dokonał te 

go największy biegacz w dzie
jach ludzkości dotąd znany — 
Paavo Nurmf. W niedzielę w 
Berlinie przebiegł Nurmi w go
dzinę 19.210.8 kim. bijąc daw
ny rekord o przeszło 200 me
trów. Po drodze ustalił nowy 
rekord świata na 15 kim. w cza 
sie 46 m. 49.5 sek. 0 

Dokąd wiodą możliwości te
go fenomenu ludzkiego? 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś dwa przedstawienia: o godz. 3 1 pół po 

|>otudniu po raz ostatni „Księżniczka Turandot", 
po cenach najniższych. Wieczorem po raz 2-gI 
^Proces Mary Dugan". 

Jutro, niedziela, trzy przedstawienia: o godz. 
12 w południe po raz ostatni bajeczka dla dzieci 
.Zaklęła żaba 1 Jaś chwat". Bilety dzli przez 
cały dzień w cukierni Gos tomski ego. Ceny naj
niższe. O godz. 3 1 pół po południu po raz osta
tni „Dzieje grzechu". Ceny popularne. Wieczo
rem „Proces Maiy Dusan". 

„ D A N T O N " . 
W pełnych próbach scenicznych pod kierun

kiem reżysera Konstantego Tatarkiewicza dra
mat histeryczny Romaln-Rollanda „Danton", 

TEATR KAMERALNY 
Dziś 1 jutro wieczorem komedja buduarowa pa 

ryska „Simona". 
„Szczęście Frania" z St, Jaraczem dane będzie 

raz Jeszcze i bezwzględnie ostatni Jutro, t. J. w nie 
dzielę o godz. 5 po południu. Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY 
Dziś zatem przemówi ze sceny naszej G. Za

polska w swej pięknej sztuce „Małka Szwarcen-
kopf", która będzie atrakcją bieżącego sezonu. 
Sztuka ta grana na wszystkich scenach polskich 
z olbrzymlem powdzeniem, zdobędzie sobie za
pewne uznanie u szerokich sfer naszego miasta, 
temwlęcej. że pomysłowa Inscenizacja I reżyserja 
dyr. Pilarskiego wyciągnęła z niej najpiękniejsze 
momenty I nadała Jej wysoce szlachetny charak
ter. Efektowną scenę zaręczyn żydowskich w ak
cie trzecim ułożył p. Dżlgan, artysta teatru żyd. 
„Ararat", nadając jej oryginalny charakter, zaś 
muzykę do śpiewów 1 tańców dostosował kapel
mistrz D. Bajgelman. 

„Małka Szwarcenkopf" sraną będzie od dziś 
codziennie w sobotę i niedzielę po dwa przedsta
wienia o godz. 4.30 po pol. I 8.30 wieczorem. Na 
pierwsze przedstawienia pozostała Już niewielka 
Dość blietów, które sprzedają kasy w teatrze od 
godz. 10 rano do 9 wiecz. 1 w kwiaciarni B-ci 
Dymkowsklch, Plac Kościelny 4. od 12 w poł. do 
7 wieczorem. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Zapowiedziane na dzisiaj przedstawienie kro-

łochwili „Pan podprefekt" zostaje odwołane z po 
wodów od dyrekcji niezależnych, Zakupione na 

t-> przedstawienie bilety ważne są na Jutro t. J. 
w niedzielę. Jutro dwa przedstawienia: o godz. 
4.30 po poł. I 8.30 wlecz, tej arcywesołej kroto-
chwill, w której przekomlcznle skomplikowane 
sytuacje wywołują nieustanny śmiech. Reżyse
ruje p. Mleczyftski. Bilety w cenie od 50 gr. do 
2 zł. nabywać można w kasie teatru od godz. 11 
rano do 1 1 od 2 do 9 wieczorem. 

„TEATRO DEI PICCOLI". 
Jak zaznaczyliśmy, gościnne występy fenome

nalnego teatru włoskiego „Teatro dei Piccoll", 
który zdobył sobie ogólną sympatję naszej publi
czności, trwać1 będą w Łodzi tylko do nadcho
dzącego wtorku, poczem zespół udaje się na tour 
nee do Lwowa, Krakowa i Poznania. 

Wczoraj sala teatru „Splendid" wypełniona 
była po brzegi 1 publiczność entuzjastycznie przyj 
mowala znakomity ten zespół i oklaskiwała go
rąco wszystkie działy niezmiernie obfitego pro
gramu: operowego, operetkowego 1 Music-Jlallu z 
wyśmienitą parodją „Józefiny Backer" (bisowa
ny codziennie na ogólne żądanie) 1 „Fenomenal
nym pianistą" na czele. 

Nletylko zespół sztucznych ludzi „Teatro dei 
PIccoli", ale 1 śpiewacy tego teatru należący do 
największych teatrów operowych Europy zbiera
ją zasłużone oklaski. 

Dziś dwa przedstawienia wieczorowe: począ
tek pierwszego o godz. 7.45, drugiego o godz. 
9.45 wieczorem. 

Celem uniknięcia natłoku przy kasach wieczo 
rowych publiczność proszona jest o nabywanie 
biletów w godzinach przedpołudniowych. Kasa 
czynna od 11-ej do 2-eJ po poł. oraz od godz. 4 
min. 30 po poł. 

DZISIEJSZE POPOŁUDNIOWE PRZEDSTA
WIENIE „TEATRO DEI PICCOLI" DLA DZIECI 

I MŁODZIEŻY. 
Dziś o godz. 4-ej po południu w teatrze „Splen 

did" odbędzie się pierwsze popołudniowe przed
stawienie „Teatro dei Piccoli" z programem spe
cjalnie ułożonym dla dzieo! 1 młodzieży. 

W programie tym dane będą: baśń p. t. „Ali 
Baba i 40-tu rozbójników" z udziałem wybitnych 
śpiewaków, niezwykle obfity 1 efektowny dział* 
baletowy, cyrkowy I Śpiewny. 

Ze względu na olbrzymie zainteresowanie ja
kie dzisiejsze popołudniowe przedstawienie wy
wołało śród licznej młodzieży I Jej rodziców, dy
rekcja „Teatro dei Piccoli" postanowiła, ulegają: 
licznym prośbom, powtórzyć jutro t. j . w niedziele 

takie przedstawienie z tymże programem, dostęp 
nym dla dzieci 1 młodzieży. 

Początek o godz. 4-ej po południu. Kasa czyn. 
na bez przerwy od godz. 11-ej rano. 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota. 13-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży MarJackieJ w Krakowie, komuni
kat lotniczo-meteorologiczny; 12.10* Przerwa: 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nad program; 15.20 Przerwa; 15.45 Nad program 
I komunikaty; 16.00 Muzyka lekka; 16.55 Przer
wa; 17.10 Odczyt organlz. staraniem Min. W. R. 1 
O. P. p. t. „Przegląd najnowszych wydawnictw 
pedagogicznych" wygłosi dr. Marja Lipsza-Ll-
brachowa; 17.35 „Rozwój demokracji w Stanach 
Zjednoczonych A. P." Odczyt V I (ostatni) p. t. 
„Pogląd I ocena ideałów demokracji amerykań
skiej" wygłosi dr. Władysław Wayda. 18.00 Słu
chowisko dla młodzieży; 19.00 Rozmaitości oraz 
komunikat Tow. Zachęty do hodowli koni wv Pol
sce; 19.20 Przerwa; 19̂ 30 „Radjokronika" wygi. 
dr. Marjan Stępowski; 19.55 Komunikat rolniczy: 
20.05 Nad program i komunikaty; 20.30 „Bohate
rowie" operetka Oskara Straussa. W przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku francu
skim; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo -
meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad pro
gram; 22.30 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
Orkiestra „Oaza-Band" pod kierunkiem W. Rosz
kowskiego. 

Niedziela. 14-<go października. 
Warszawa. 1111 m. — 12.10 Transmisja kon

certu z Filharmon.H warszawskiej; 14.00 Odczyt 
p. t. „Co robić wobec tegorocznego braku pa
szy"; 14.20 Odczyt p. t. ..Sadzenie drzew owo
cowych" p. S. Skawiński; 14.40 Odczyt p. t. „NaJ 
ważniejsze wiadomości 1 wskazania rolnicze" wy 
głosi p. S. Mędrzecki; 15 15 Transmisja koncer
tu z Filharmonii warszawskiej; 18.00 Koncert 
popularny; 20.30 Koncert wieczorny; 22.30 Trans
misja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr 
kowska 164), W. Sokolewicza (Przeiazd 
19), R. Rembfelińskiego (Andrzeja 28), J 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), M. Kas-
p.erkiewicza (Zgierska 54). S. Trawkow-
skiei (Brzezińska 58). (p) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25. Zurych 58.25 
Berlin 46.95 — 47.35. wypłata 
na Warszawę 47.05 — 47.25, 
Gdańsk 577 — 91., wypł. na 
Warszawę 57.74—89. Wiedeń 
79.66 — 83, Praga 378.395. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 485, Holan 

dja 1310.25. Francia 124.23, Bel 
gja 3490, Włochy 9263. Niem
cy 20.38 I 1/8, Szwajcaria 25,21 
Danja 18.137. Szweda 18.197, 
Praga 163 i 1/16. Wiedeń 34.50 
Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.24 1 pól, 
N. York 25.61. Szwaicarja 492. 

Notowań N. Yorku nie otrzy 
maliśmy z powodu święta. 

BAWEŁNA-
Liverpool. 12. 10. Amerykań

ska. Styczeń 10.10. luty i ma
rzec 10.04. kwiecień 10.40, 
czerwiec 10.01. linieć 9.99, sier 

pień 9.90. wrzesień 9.82, paź
dziernik 9.29. listoDad 10.15, 
grudzień 10.13. loco 10.5. 

Liverpool. 12. 10. Egipska 
Styczeń 17.52. marzec 17.68 
maj 17.80, lipiec 17.88. oaździei 
nik 17.37, listopad 17.47, loco 
18.15. 

Notowań z N. Yorku 1 N 
Orleanu z powodu święta nl» 
otrzymaliśmy. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
BEZ ZMIAN. 

Warszawa, 13/X. Tranzakcje 
na giełdzie zbożowo-towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. —< 
Ceny rynkowe: Żyto 34.75 —• 
35.25, pszenica 43.25 — 43.75, 
jęczmień 36 — 36.50, na kaszę 
33 — 33.50, owies jednolity 35 
—35.50, otręby żytnie 24.50—25 
pszenne 25 — 26, mąka pszen
na 4 0 A 80 — 82, 4/0 70 — 72, 
żytnia 65 proc. 50 — 52. Obro
ty małe. Usposobienie spokoj
ne. 

Waluty dewizy i złoto. 
Zapotrzebowanie na dewizy 

zwiększyło się nieco, nie osiąg
nęło jednak jeszcze rozmiarów 
przeciętnych. Ogólna tendencja 
dla dewiz była utrzymana, jed
nak z odcieniem słabszym, ob
niżyły się bowiem dewizy na 
Belgję o 2 grosze, na Londyn o 
ćwierć grosza i na Wiedeń o 3 
gr. Poprawiła swój kurs tylko 
dewiza na Szwajcarję o 3 gr.— 
Wszystkie pozostałe dewizy u-
trzymały się na dotychczaso
wym poziomie. Dolarami gotów 
kowemj znowu nie obracano. — 
Całe zapotrzebowanie zostało 
pokryte w zupełności. 

PAPIERY PAŃSTWOWE NIE
JEDNOLICIE. SŁABA TEN
DENCJA DLA LISTÓW ZA

STAWNYCH. 
Obroty papierami państwo-

wcmi były bardziej ożywione, 
niż zwykle, zakupywano zwła
szcza chętnie i w dużych iloś
ciach obie pożyczki premjowe, 
co pozwoliło im poprawić zaraz 
swój kurs: Dolarówce o 50 gr. 
f 4 proc. Pożyczce Inwestycyj
nej o 1 zł. 25 gr.,Z pozostałych 
pożyczek obniżyły się nieco 5 
proc. Pożyczka Kolejowa7 o 5 
gr. i 7 proc. Stabilizacyjna o dal 
sze pół proc. Duże zaintereso
wanie było też w grupie listów 
zastawnych, jednak, wobec 
przeważającej podaży, kursy 
miały tendencję zniżkową, a 
straty te uwidoczniają się zwła 
szcza w porównaniu z dawniej-
szemj notowaniami. Utrzymały 
się jedynie 4 j pół proc. 1. z. 
ziemskie, z mieiskfch obniżyły 
się 5 proc. m. Warszawy o 1 zł. 
8 proc. Warszawy o 75 groszy. 
8 proc. Częstochowy o 3 zł. 65 
groszy 

8 proc. Lodzi o 25 gr. 
i 10 proc. 1. z. m. Radomia o 4 
złote. Również obniżył się o 1 
woc. kurs 8 proc. 1. z. Towarz. 
Kred. Przem. Polskiego. Na ob-
Ifgacie magistrackie nie było 
żadnego oopytu. 
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MINIMAl N V POPYT NA 
AKCJE. 

Na zebranfu giełdy akcyjnej 
zainteresowanie akcjami było 
bardzo małe, tranzakcje zawie
rano bardzo niechętnie 1 ogólne 
rozmiary obrotów uległy zna
cznej redukcji Tendencja dla 
akcyj była w dalszym ciągu, 
wobec przeważającej podaży 
słaba. W dziale bankowym ob
niżył się o 2 zł. 25 gr. Bank Pol 
ski. Utrzymał się kurs Banku 
Zachodniego, po niezmienionym 
kursie zawierano też tranzak
cje 
rzadko notowanemj akcjami 
Banku Handlowego w Łodzi, 
których trzecią emisję dopusz
czono do obrotów giełdowych. 

Akcjami chemicznemf nie <5-
bracano wcale. W dziale elek
trycznym oanowała tendencja 
utrzymana. Po niezmienionym 
kursie zakupywano akcje Elek
trowni w Dąbrowie oraz obu e-
misyj Siły f Światło. Z akcyj 
cukrowych obniżyło się mocno 
o 2 zł. 50 gr. Warsz. Tow. Fabr. 
Cukru. W grupie akcyj cemen
towych zwyżkowały mimo o-
gólnej słabej tendencji Łazy o 
50 gr. Akcje Warsz. Tow. Kop. 
Węgla nabywano po kursie niż
szym o 3 zł. Z akcyj metalurgi
cznych obniżyły się: o 50 gr. 
Cegielski, o 1 zł. Lilpop, b 1 zł. 
25 gT. Modrzejów | najsilniej 
Starachowice o 2 zł. 50 g r . U-
trzymały się Ostrowiec i Nor-
blln. Z akcyj włókienniczych o-
bracano Zawierciem po kursie 
niższym o 3 zł. 50 g r . od ostat
nio notowanego. Mocną tenden
cję miały akcje spożywcze Ha* 
berbuscha. 

Drobne tranzakcje nfe nadają 
ce s;ę do notowań: Papiery pro 
centowe 5 proc. I. z. m. Piotr
kowa 62.50. Akcje: B. Handlo
wy 120, Łazy 7 i 7.75, Chodo
w y 197, Nobel 27. Rohn 14, Za
wiercie 19, Borkowski 16.60 i 
16.70. 

Produkcja spółdzielcza w Polsce 
robi powoli lecz systematycznie postąpy. 

Założona w r. 1920 spół
dzielcza fabryka mydła w Klei 
cach produkuje już obecnie 
nrzeszło 
70 tysięcy kilogramów mydła 
na miesiąc, takaż fabryka pa
sty do obuwia przeszło 7000 
kg. miesięcznie, zaprawy do po 
dłóg 1600 kg. mies. 1 t. d. 

W ostatnich miesiącach Zw. 
Spółdzielni Spoż. Rz. P. urucho 
mił w tychże Kielcach nowy 
dział produkcji — samopiorący 
proszek do prania marki „Spo
łem", który odda gospodyniom 
naszym nieocenione usługi 
przy praniu. 

W ruchu spółdzielczym cho 
dzi o to. aby lud objął stopnio
wo gospodarkę całego kraju w 
swoie rece. Kunowanie orodrk 

tów z fabryk spółdzielczych, 
popieranie własnej produkcji 
spółdzielczej jest jednym z pod 
stawowych warunków do o-
siągnięcia tego celu. 

U osób przygnębionych, wyczer
panych, niezdolnych do pracy natu
ralna woda górska „Franciszka-Józe-
fa" pobudza otueg krwi, wzmacnia 
zdolność myślenia I chęć do pracy. 
Znakomici klinicyści stwierdzają, te 
dla ludzi pracujących umysłowo, ner
wowych i kobiet, woda Franciszka -
Józefa, lako wybitny środek trawien
ny, posiada niepospolita wartość. Żą
dać w aptekach 1 drogeriach. 
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r z u ć 
Wpadłe oczy wodza 

i ł y u r o k n a A n g l i k a . 
Polowanie na słonie. 

Pisma angielskie donoszą z 
fndyj o niezwykłem wydarze-
jiu, które ma świadczyć o moż 
ności narzucania przez niektó
re szczepy tamtejsze nietylko 
choroby, 

lecz nawet śmierci. 
Pan K., jeden z wyższych 

flrzędników i wybitniejszych 
przedstawicieli społeczeństwa 
angielskiego w Madrasie, udał 
się na polowanie z kilku przy-
laciółml i liczną służbą. Upolo
wali słonia. Wówczas dopiero 
ipostrzegli, że zapomnieli 
wziąć ze sobą nóż, specjalnie 
ł łuiący 

do wycinania kłów. 
Pozostawili więc dla ochrony 
upolowanego zwierzęcia kilku 
krajowców a sami udali się do 
sąsiedniej plantacji. Ody po u-
pływie dwu godzin p. K. po
wrócił z nożem, na słoniu sie 
działo do dziesięciu Kurumbów 
którzy gorliwie pracowali nad 
odjęciem kłów i obojętnie o-
iwiadczyli przybyłemu, że słoń 
jest Ich ponieważ został zabity 

na Ich ziemi. 
P. K. zwrócił się wówczas 

Ho służby, aby rozpędziła Ku
rumbów. Towarzyszyło mu o-
koło dwudziestu doskonale u-
zbrojonych strzelców a on sam 
był rosłym, tęgim mężczyzną, 
odznaczającym się wielką siłą, 
wybornem zdrowiem I gwal-, 
townością. Natomiast Kurum 
bów było do dziesięciu, 

prawie nagich 
1 bez wszelkiego oręża. Mimo 
to na rozkaz p. K. nikt nie ru
szył się z miejsca. Wszyscy po 
zielenieli z przestrachu i stall 
rc spuszczonemi głowami. Na 
powtórny rozkaz jeden ze 
strzelców powiedział: „nie mo 
tna, saab. nie można. To pewna 
śmierć. Oni na swojej ziemi...'* 
Wówczas wódz Kurumbów za
czął skakać po głowie słonia i 
obrzuciwszy wpadłem! jak u 
Cmii, błyszczącemi oczami obe
cnych, zawołał: „kto pierwszy 
dotknie naszego słonia, wspom 
Di o nas 

w dniu swojej śmierci. 
Kie doczekać mu nowiu..." .. 

Rozgniewany p. K. schwy
ci ! wodza za włosy i odrzucił 
daleko na ziemię a pozostałych 
Kurumbów rozpędził nahajką. 
Kurumbowle zatrzymali się w 
pewnej odległości 1 gdy p. K. 
odżynał kły, jak twierdzi służ 
ba, oczów z niego nie spuszcza 
II. Odchodząc już od słonia p 
K. spostrzegł zwrócony na sie
bie wzrok wodza. 

— Oczy tej gadziny — opo 
władał — zrobiły na mnie wra 
żenię wzroku wstrętnej żaby. 
Poczułem nudności... Nie mo
gąc powstrzymać się, uderzy 
łem go parę razy nahajką. Ka 
rzeł zerwał się bystro na nogi, 
odszedł parę kroków 1 patrzał 

wciąż na mnie... 
Dnia następnego p. K. wsta 

Jacy zwykle, jak wszyscy w In 
djach, bardzo wcześnie, prze 
spał nawet południe. Wleczo 
rem poczuł wielki ból w pra 
wej ręce. 

— Ot, stary reumatyzm — 
tłumaczył sobie. 

Na drugi dzień był tak osła -1 
biony, że ledwo mógł chodzić. 

na trzeci dzień musiał poło
żyć się do łóżka. Dotychczas 
zdrowy jak wół, rumiany, atle
tyczny p. K. pozbawiony snu i 
apetytu, wyglądał jak szkielet. 
Piątej nocy, którą przepędzał— 
jak każdą od czasu polowania 

z otwarteml oczami, krzy
knął raptownie; 

najnowszy typ 
motocyklu. 

Nowy motocykl amerykański 
zaopatrzony w szybę, ochron
ną i wszystkie przyrządy uży
wane w samochodach, — uka

zał się w sprzedaży 
w Ameryce. 

— Odpędźcie 
tę brudna gadzinę.-

Kto śmiał wpuścić do mnie to 
zwierzę! 

Lekarz stwierdził, że chory 
wpadł w malignę. Pan K. jęczał 
i krzyczał do samego ranka, 
twierdząc, że widzi przed łóż
kiem zbitego przez siebie Ku-
rumbę... Dnia dziewiątego stra
cił mowę a trzynastego umarł. 

Pies gwiazdy murzyńskiej 
Ciekawa sprawa sądowa. 

Wczoraj miał sąd paryski 
rozstrzygnąć, do kogo właści
wie należy wspaniały pies pa
sterski Reix, z którem niedaw
no spacerowała Józefa Baker 
na Avenue de Bois. 

Józefina prowadziła zwie
rzę na smyczy. Nagle podbie
gła do niej jakaś dama i zażą
dała gwałtownie 

zwrotu psa. 
Tancerka zrobiła wielkie 

oczy i oświadczyła stanowczo. 

iż psa nabyła niedawno za gru
be pieniądze. Owa dama zaś. p. 
Grasset, twierdziła niemniej do 
bitnie, iż pies do niej od szere
gu lat należy. Piękne zwierzę 
zostało jej mianowicie przed 
kilkoma dniami 

skradzione. 
Właścicielka wdrożyła wów
czas natychmiastowe poszuki
wania które jednak spełzły na 
niczem. Zrezygnowała już z od 
zyskania ulubieńca, gdy wtem 

Cudowne własności te lepatyny. 

Roślina, udzielająca *m jasnowidzenia. 
Tajemnica ljany z Ekwadoru. 

Wynalezienie banisteryny, 
nowego ekstraktu rośliny pod
zwrotnikowej, pouczyło nas o-
statnio. że własności roślin nie 
zostały jeszcze dostatecznie 

zbadane przez naukę 
że w świecie roślinnym kryją 

się Jeszcze liczne niewyzyska-
ne skarby. Banistervna. środek 
który dowiódł swe! leczniczej 
skuteczności w chorobach urny 
słowych i psychicznych, u cho 
rvch nieruchomo zapatrzonych 
przed siebie, wegetujących apa 
tycznie, ginących za żvcla. wy
wołuje nowe życie, pobudza do 
czynności, do spełniania funk-
cyj żywotnych. A tak niedaw
no przecież jeszcze nic o tym 

środku nie wiedziano. 
Podobne odkrycia prowadzą 

do wniosku, że istnieć muszą 
rośliny o sokach nietylko lecznl 
czych, ale cudotwórczych. 

Niedawno, ekspedycja nau
kowa pod kierownictwem Zer-
dy-Bayona odkryła w Kolum
bii i Ekwadorze taiemnlczą roś 
linę. ciesząca sie pewna sławą 
u tubylców. Ci ostatni utrzymu 
ją. że ten. kto ja spożywa, zo
staje obdarzony 

własnością iasnowldzenla. 
Cudowny kwiat Ekwadoru jest 
skromna l i a n a , jedna z owych 
pnączy, które owijają się doko
ła drzew, stanowią urok i właś 
elwy charakter lasów oodzwrot 
nikowych. Ljana z Ekwadoru 
zwie się YaJa. Yaja dostarczy 
ła Zerda-Bavon'owi z soków 
swoich skuteczny alkaloid, a za 
tern eliksir, który nawet w naj
mniejszych dawkach wywołuje 
specyficzne działanie rośliny.-

tak. jak alkaloid ooium nazwa 
no morfiną dlatego, że daje sen, 
Zerda-Bayon nowemu alkaloido 
wi z ljany Yaji dał nazwę 

telepatyny. 
dlatego, że udziela daru jasno
widzenia. 

Oczywiście nowe naukowe 
odkrycie wywołało oeromne no 
ruszenie wśród botaników i far 
makologów. a jednocześnie 1 w 
parapsychologii. 

Wydawało sie zrazu, że eks 
trakt ljany. użvtv w postaci kil 
ku kropel, zdolny będzie udzie
lić każdemu rzadkieeo daru te
lepatii, będaceeo dotąd udzia

łem rzadkich, wybranych, spe
cjalnie wrażliwych ludzi. 

Niezależnie od naukowego 
znaczenia, jakieiro przewrotu 
spodziewać sie bvło można w 
całym świecie zaoomocą tele
patyny! Otwierała sie każdemu 
zdolność zgłębienia przyszłości 
notowania zawczasu kursu ju
trzejszej giełdy odiradniecia zgó 
rv numeru, na który paść miała 
wielka wygrana i tysiąca in
nych ciekawych możliwości. 

W nadziei na nie czv też w 

obawie przed niemi postarano 
sie zgłębić tajemnice liany z 
Ekwadoru. 

Niedawno przedsięwziął no 
wą wyprawę naukowa Villalba 

dla farmakologicznego 
zbadania Yaji. Powiodło mu się 
uzyskać dwa alkaloidy z tej ro
śliny. Jednym z nich bvfa tele-
patyna. ale Villalba orzechrzcił 
ia na yajeine. Te ostatnią do
kładnie zbadano, zastrzykując 
ją świnkom morskim, eołębiom 
i psom. Yayeina wykazała 

Powrót „Krassma" do Leningradu. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabja. ;klch) 
przylmuje chorych w chorobach 
wszystkich" specjalności od z. 10 ra
no do 7-eJ jo pot. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, katu, krwi plwo

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście —* 
Zabiegi ' --eracje od umowy. V ,)Ie-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
••• •-•<•>! święta do z. 2 po pot 

W . P f ł p S ź E K 

p , , KOG U TEK 

f i l USUWA NAJUPORC2YWS:> 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki nauego w y r o b u 
nalely pr iy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* iądać o r y g i n a l n y c h pro-
• ików a „ K O G U T K I E M " Gą.*c-
kiego, inanych od lat t rzydi iet ta . — 
Zwracalcle uwagę i odrzucajcie UPOR 
C Z Y W I E polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a i z e g o opakowaniu. 

Łamacz lodów „Krassin", który uratował etęść ekspedy
cji generała Nobile, powrócił do Leningradu witany en

tuzjastycznie przez tłumy. 

Powodzenie iglaste] roślinki. 
Ostatnia namiętność flegmatycznych Anglików* 

Anglja stoi obecnie pod zna 
kłem namiętności hodowania 

kaktusów. 
Jest to najnowsza moda. któ 

ra przybyła tutaj w czasach 
ostatnich z Holandji. W Holan-
dji już od dwóch lat kaktus ja
ko roślina pokojowa zaczął 
zyskiwać coraz większe roz
powszechnienie. Dzisiaj niema 
w Holandji sklepu kwieciarskie 

go, któryby nie posiadał wsze! 
kich możliwych odmian 

tej młodej rośliny. 
Kult kaktusów tak się w 

Holandji rozszerzył, iż wycho
dzi tam osobne pismo tej spra 
wie poświęcone. Niezwykłe za 
interesowanie tą rośliną pocho 
dzi prawdopodobnie stąd, iż 
kaktus nie wymaga zbyt sta
rannej i troskliwej pielęgnacji. 

świetne działanie, zbliżone do 
działania kokainy, łasrodzące 
ból. a jednocześnie wpływając 
podniecająco na serce i mięśnie 
jak kofeina. Po wypróbowaniu 
środka na zwierzętach, orzystą 
niono do prób na ludziach. 
Yayeina recte telenatvna prócz 
uśmierzającego bóle działania 
na ciało, dowiodła ieszcze wy
raźnie 

podniecającego wnłvwu na 
ducha. 

Wzmaga w znacznym stop
niu bystrość umysłu l siłę pa
mięci, uwydatnia obrazy pamię 
ciowe, uwypuklając Je tak do
kładnie, jak gdyby widziało je 
oko, a przytem wywołuje pod
niecony nastrój szczęśliwości, 
tak zwaną euforję. Przy silniej
szych dawkach, obrazy pamię
ci stają sie coraz wyraźniejsze 

bardziej przystępne zmysłom, 
tak że nie wydają sie już twora 
mj wyobraźni, ale rzeczywisto
ścią, taką. jaką odczuwamy we 
śnie. 

Źródłem tego jednakże, co 
sok yajf uczyniło rzekomo twór 
cą telepatjl, stały się 

halucynacje wzrokowe. 
VUlalba wszakże dowiódł, że 
odurzenie yajciną nie wywołu
je Istotnej telepatii. Jeśli zda
rza się niekiedy, że wizje reali
zują się w przyszłości, lub zga
dzają się zrzeczywistośclą ist
niejącą w oddali, znaczy to ty l 
ko tyle, że pochodzą z podśwła 
domości. która kryje wrażenfa 

zamiary, niedostępne lub wy
kluczone zazwyczaj ze świado
mości. 

Dr. S o ł o w i e j c z y k 
Soecłallsfa chorób skórnych I wener. 

Piotrkowska 99 Tel. 44-92. 
Przyjmuie od 12 do 4 oo pot. I od 
8 do 9 wieczór. W niedziele I święta 

od W — 2 no nol 

Dr. med. Rakowski 
T a l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uazu, nosa, gardła 
i płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 
Przyimuie 12—2 *>—7 

D 0 K T * 9 

Spec. chorób wewnętrznych 
P o w r ó c i ! 

ul. Zielona 32, telefon 66-49. 
Przyjm. od 8—9 rano i od 8—9 wiecz 

AKUSZERKA P1PIKOWA 
przyjmuje zamówienia , oraz na ma
saże. Piotrkowska 132. 

Pierwszy oficjalny wystąp nowego prymasa Wągier. 

Prymas Wągier, kardynał ks. Justynian Seredi udaje się na otwarcie kon* 
gresu eucharystycznego w Budapeszcie. 

spostrzegła go właśnie w towa 
rzystwie 

znane] tancerki. 
Rozprawa odbyła się w cz» 

sie nieobecności p. Baker, któ
ra — jak wiadomo — bawi obe 
cnie poza obrębem Francji ""a 
występach gościnnych. — Pod 
czas rozprawy zademonstrowa 
ła p. Grasset szereg sztuczek 
które pies spełnił według jej po 
lecenia. Nie ulega zatem wąt
pliwości że Reix rzeczywiście 
do niej należy. Ponieważ Jed
nak sędzia wyraził przypusz
czenie że przecież także JózeJ 
na mogła psa tych 

sztuczek nauczyć, 
postanowiono sprawę odroczy*, 
aż do czasu przybycia do Par j 
ża gwiazdy murzyńskiej. 

Największy balon 
ś w i a t a . 

Przy poutecnnice w U a r m s t a -
di ie otwarto instytut dla b a 
dania górnych warstw atmo
s f e r y . Instytut otrzymał w d a 
rze największy balon świata. 
„Bartsch v. Sigsfeld" który 
z a w i e r a 10000 metrów sie* 

ściennych gazu. 

Dr. H E L L E R 
ulica Nawrot 2. 

Specjalista cliorńb skórnych I wenę* 
Przyjmuje od 10 t.*9m-2 \ ą _ J 
Panie od 4 - ^ . Dla ulezą mozn vel 4—6. Dla f 

ceny lecmle 

na j lapaaa t y l k o w f i rm lo 
EDMUND BOKSLEITNER 

Sienkiewicza 79, t e l . 4 1 - 7 * 

OBUWIE, Branki, bielizna, mann-
faktura swetry na raty tanio „KRE
DYT", ul. Nawrot M r

 1 15. ! nletro. 

l i 
Wieczorne rozrywki Łodzi* 
„Teatr Miejski": — Proces MarJI 

Duean". 
„Teatr Kameralny" — J. Deval'i 

„Simona". 
Teatr l'ooularnv: — „Żołnierz krw 

lowei Madaeaskarn*. 
Wlclskl Klnematneral Ol włazowy. 

Syn marnotrawny. 
Dla miodz. — Żyd wieczny tułacz. 
Pocz seansów: o eodz 4. 6. 8 I lu 
Aoollo: — Alraune. 
r*ocz seansów o sodz 4 fi • 1 10. 
„Caslno": — „Chata wuja Toma". 
Czary: — Syn perrll. 
I5n •> seansów n er>dz 4. 6 8 ••• 111 
Corso: Przygody na śnieżnych 

szczytach. . . 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 0.30. 
Canitnl: - Kobieta ery lalka 

Dom Ludowy: — Jedna noc w P » 
lais de Dance. 

Pocz. «eansów o eodz. 5 ( oół o. p. 
.Orand-KIno": 

Niepotrzebny Człowiek. 
Luna. Brudne pieniądze. 

Mimoza: — Książe miłości. 
Mleiskl Klnemat. Ośw.: — Danton l 

RobesDlerre. 
Odeon: - Siódme niebo. 
Pocz. seansów: o eodz 4 <L 8 t 10. 
Palące: — „Trulace usta" 
Resursa: — Przv dźwiękach ranea. 
Solendld: — Wvsteov teatru marło. 

netek. m m m 

Pocz. seansów: 4.30 fi 30 815 10.01 
"*nółdz. Pracown. Państw.: Alrannt 
Pocz. seansów- 4.30 ft.3n 8 15. 10.01 
Wodewil: — Siódme niebo. 

—X— 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Kalikstowi i Ewary

stowi. 
Wschód słońca 5.56. 
Zachód 16.48. 
Ubyło dnia 4.49. 
Tydzień 41. 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Stypułkowski 
Redaktor n a c z e l n y ; Franciszek Probst. 

'Odbito na własnel maszynie rotacyjnej 
p r z v ul. Zawad/kiei Nr. 3. 

Za redakcle I wydawnictwo odpowiada: 
Wladys łs- UlatowskL 


